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a ZNANA 


0 losy gospodarcze 
Europy. 


Miesiąc już mija od chwili, gdy 
W Paryżu rozpoczęły się obrady 14 
Tzeczoznawców nad potrzebą rewizji 
planu Dawesa. Ta Międzynarodowa 

omisja rzeczoznawców  reparacyj- 
Rych zebrała się, aby zbadać zdolność 
płatniczą Niemiec i znaleźć podstawy 

o całkowitego, definitywnego uregu- 
Owania problemu reparacyjnego. 

Jak wiadomo, pierwszy komitet 

rzeczoznawców, który powołany zo- 
Stał z końcem roku 1923 a pracował 
pod przewodnictwem amerykańskiego 
generala Dawesa, ustalił dla odszkodo- 
Wań niemieckich tylko plan prowizo- 
Iyczny. Dawes, nie dotykając sprawy 
Ogólnej sumy długów z tytułu od- 
szkodowań wojennych, ustalił pewien 
Flan spłat rocznych. Według tego to 
Prowizorycznego planu Dawesa, 
Niemcy mają od piątego roku repara- 
|OREgO, «. j. od jesieni ub. r spłatę 
odszkodowań podnieść z 1.750 miljn. 
do t. zw. normalnej kwoty 2.500 mi- 
ljonów mk. w złocie. 
. „Agent reparacyjny Parker Gilbert, 
Którego Niemcy otrzymały jako kon- 
trolera do przeprowadzenia planu Da- 
Wesa, stwierdziwszy znaczne postępy 
w konsolidacji gospodarczej Niemiec. 
postawił tezę, że nie ma żadnych po- 
wodów do powątpiewania w zdolność 
Niemiec do ponoszenia nadał spłat 
reparacyjnych w wysokości ustalonej w 
planie Dewesa, t.j. 2,500.000.000 mk. 
rocznie. 'Temsamem niejako nadszedł 
moinent odpowiedni dla ostatecznego 
uregulowania sprawy wojennego dłu- 
gu niemieckiego i ustalenia planu spła- 
ty tego dlugu w pewnym określonym 
terminie. 

Jądro całego zagadnienia reparacyj- 
nego nie leży jednak bynajmniej w 
Europie. Nici jego zbiegają się w rę- 
kach Stanów Zjednoczonych, od któ- 
lych stanowiska w kwestji długów 
międzysojuszniczych i w kwestji zasi- 
lania w przyszłości kapitałami krajów 
europejskich, zależy rozwiązanie całe- 
go problemu. Kwestja cała sprowadza 
się do tego, by państwa sojusznicze, a 
przedewszystkiem Francja, mogły spła 
cić swe długi wojenne wobec Stanów 
Zjednoczonych ze spłat reparacyjnych. 
Chodzi więc o uzgodnienie i ustalenie 
ostateczne wysokości sum, terminów 
płatności i t. d. w ten sposób, by fi- 
nanse poszczególnych państw nie do- 
znały choćby przejściowych wstrzą- 
sów. W miejsce państw sojuszniczych 
weszłyby jako dłużnik faktycznie 
Niemcy. 

Niemcy zaś domagają się obecnie 
zasadniczo dwóch rzeczy: ustalenia 
sumy, jaką wogóle mają zapłacić ty- 
tulem odszkodowania 1 zmniejszenia 
rat rocznych. Pierwsze życzenie nie 
spotka się ze stanowczą opozycją wie- 
rzycieli, natomiast poważne trudności 
nastręczy pytanie, ile Niemcy mają 
zaplacić i skąd wziąć potrzebne sumy. 

W jakiem stadjum znajdują się dziś 


; HE 
obrady, trudno dokładnie określić. 
Raczej stwierdzić należy, że komitet 
rzeczoznawców  odsceparował się od 


Świata zarakniętemi drzwiami 1 nie- 
chęcią udzielania jakichkolwek infor- 
macji tłoczącym się w przedsionkach 
dziennikarzom. Tyle tylko wiadomo, 
że pewne próby nawiązania porozu- 
miewawczych nici już poczyniono. 


Jedna z następnych sesji Rady Ligi 


odbędzie się w Warszawie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 11 marca. Genewa, do- 
tychczasowa stała siedziba Ligi Naro- 
dów, ma utracić swoją godność wobec 
projektów odbywania sesji Ligi kolejno 
w różnych miastach europejskich. — 


Wobec tego czynniki miarodajne pol- 
skie powzięły zamiar zaproszenia Ligi 
Narodów do odbycia jednej ze swych 
sesji w Warszawie. 


Zjazd Wojseadów małopolskich 


obraduje dziś we Lwowie. 


Lwów, rr marca. (AW). Dowiadu- 
jemy się, że dziś odbędzie się we Lwo- 
zjazd Wejewodów małopolskich, 
Wejewodów  Gołuchow- 


wie 
z udziażem 


Statek polski „Tczew” 


skiego, Nakoniecznikowa,  Moszyń- 
skiego i Kwaśniewskiego. [Na porzą- 
dku dziennym omawianie spraw scale- 


niowych (komasacji) i emigracyjnych. 


w niebezpieczeństwie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, II marca. Z Kilonji do- 
noszą: Wskutek zmiany kierunku 
wiatru, rozpoczęła się na Bałtyku 
gwałtowna odwilż. Statek polski 
»Tczew« tkwi w jednolitej, olbrzy- 


| miej 


tafli lodu, błąkającej się po mo- 
rzu. Ostatnio przejęto prawdopodo- 
bnie ze statku » Tczew«, sygnały S. O. 
5. Akcja samolotów została wstrzyma- 
na wskutek wielkiej mgły. 


U = 


Uroczystość na Zamku w Warszawie. 


P. Prezydent Rzeczypospolitej odznaczył zasłużonych 
rolników Krzyżami Zasługi. 


Warszawa, 1o marca. (PAT). 
W dniu dzisiejszym odbyło się w sto- 
licy szereg uroczystości, związanych z 
odznaczeniami drobnych rołników za 
prace nad podniesieniem drobnego 
rolnictwa. Na uroczystości te przy- 
było okojo zoo zasłużonych rolników 
z całej Polski. 

O godz. io rano odbyło się nabo- 
żeństwo w kościele OO. Jezuitów, od- 
prawione przez ks. Biskupa Galla w 
obecności P. Prezydenta Rzplitej ze 
świtą, przedstawicieli Rządu, miasta, 
organizacji społecznych i innych. Po 
skończonem nabożeństwie obecni u- 
dali się na plac Marszałka Piłsudskie- 
go, gdzie złożono wspaniały wieniec u 
stóp pomnika Nieznanego Żołnierza. 
O godz. 15.30 odbyło się przedstawie- 
nie w Teatrze Wielkim, które zaszczy- 
cił swą obecnością P. Prezydent Rze- 
czypospolitej. W chwili ukazania się P. 
Prezydenta w loży, orkiestra odegrała 
Hymn narodowy, a obecni wznieśli 
okrzyk »Niech żyje«. 


Z drugiej strony jednak wzajemne 
przeciwieństwa są jeszcze tak poważ- 
ne, że nie może być na razie mowy o 
tem, by rzeczy te poddać dyskusji na 
posiedzeniu oficjalnem. Ze strony so- 
juszników wymieniono rzekomo su- 
my, które mają przekraczać znacznie 
kwotę, którą Niemcy mają płacić we- 
dle planu Dawesa; ze strony Niemiec 
natomiast padły cyfry, których strona 
druga nie chciała wogóle wziąć za pod- 
stawę dyskusji. 

Znany londyński publicysta Wick- 
ham Steed, traktując obecny stan ro- 
kowań z punktu widzenia polityki an- 
gielskiej stwierdza, że roczna rata nie- 
miecka w wysokości 100 miljonów 
funtów szterl. jest kwotą niewątpliwie 
poważną; należy jednak — dodaje — 
pamiętać i o tem, że Wielka Brytanja 
musi płacić znacznie więcej, aby po- 
kryć swe zobowiązania z tytułu dłu- 
gów wojennych. Anglja nie ma żadne- 
ZG innego interesu w sprawic repara- 
cyjnej, jak tylko to, by otrzymać od 
Niemców i od sojuszników tyle, ile 


Z teatru udali się obecni na Zamek 
i wprowadzeni zostali na salę balową. 
O godz. 20 przybył na salę P. Prezy- 
dent wraz ze świtą i wygłosił do ze- 
branych rolników dłuższe przemówie- 
nie. Po przemówieniu odbył się akt 
dekoracji Krzyżami zasługi złotemi, 
srebrnemi i bronzowemi 638 osób, za- 
służonych na polu podniesienia drob- 
nego rolnictwa. Dekoracji dokonali w 
imieniu P. Prezydenta szef kancelarji 
P. Prezydenta, dr. Lisiewicz, szef gabi- 
netu wojskowego P. Prezydenta, pułk. 
Fyda oraz zastępca szefa gabinetu woj- 
skowego, rotmistrz Jurgielewicz. Po 
dokonaniu aktu dekoracji, odbył się 
na Zamku raut, który zaszczycił swą 
obecnością P. Prezydent Rzplitej wraz 
z małżonką, przedstawiciele Rządu z 
Premjerem Bartlem oraz delegaci or- 
ganizacii rolniczych. Raut przeciągnął 
się do godz. 3. Udekorowani rolnicy 
pozostaną w Warszawie przez dzień 
jutrzejszy dla zwiedzenia miasta. 


mej 


płacić musi Ameryce. Wynurzenia 
swe kończy Steed niezmiernie charak- 
terystycznem twierdzeniem: »Wcześ- 
niej lub później — o ile tylko polity- 
ka państw europejskich ułoży się po- 
kojowo — nastąpi niewątpliwie re- 
dukcja a może nawet i całkowite skre- 
ślenie amerykańskich pretensyj wobec 
Europy. I właśnie dlatego, że ostate- 
czne uregulowanie niemieckich repa- 
racyj, stanowi dalszy krok na tej dro- 
dze, — są prace paryskiego komitetu 
większego niźli europejskiego znacze- 
niac. 

Fakt, że pierwsze tygodnie nie 
przyniosły żadnego zasadniczego po- 
sunięcia nie powinien ani dziwić, ant 
niepokoić nikogo. Prace rzeczoznaw- 
ców obliczone są wszak na długie mie- 
siące. W każdym razie, w rękach pa- 
ryskiej konferencji znajdują się kwe- 
stje decydujące dla polityki i gospo- 
darstwa Europy. Nic tedy dziwnego, 
że na Paryż zwróconą jest dzisiaj u- 
waga ogółu. 


Prasa sowiecka przeciw 
Trockiemu. 


Moskwa, ro marca. (PAT.) Poraz 
pierwszy od zesłania Trockiego prasa 
sowiecka wystąpiła z krytyką jego os- 
tatniej działalności. Kampanję rozpo- 
czął wybitny działacz komunistyczny 
Jarosławski ogłaszając na łamach „Pra- 
wdy“ obszerny artykuł pod tytułem 
„Minister Trocki na służbie burżua- 
zji“, w którym szczegółowo omawia 
ostatnie wystąpienia Trockiego twier- 
dząc, że zaprzedał się on kapitalistom 
i pisze to, co mu każą. 

„largowo Promyślennaja Gazeta“ 
podając obszerne streszczenie ostatnich 
publikacji Trockiego dodaje od siebie 
uwagę, że usunięcie Trockiego z komu- 
nistycznego Świata politycznego zna- 
lazło w zupełności swoje usprawiedli- 
wienie. Dostawszy się do świata kapi- 
talistycznego przestał on być komuni- 
stą, a obecnie występuje zupełnie ot- 
warcie jako renegat ideji komunisty- 
cznych. 1 


NOWY PREZES AKADEMII 
UMIEJĘTNOŚCI. 

Kraków, rr marca. (PAT). Po po- 
siedzeniu budżetowem Akademji U- 
miejętności dokonano wyboru na pre- 
zesa Akademji prof. Kazimierza Kos- 
taneckiego. 


Ś. P. PAWEŁ MICHEJDA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 11 marca. Z Cieszyna 
donoszą: Na Śląsku Cieszyńskim po 
stronie czeskiej zmarł w 62 roku ży- 
cia wybitny działacz narodowy polski, 
senjor rodziny Michejdów, Paweł Mi- 
chejda. 


ŚLUB INFANTKI HISZPAŃSKIEJ 
Z Hr. ZAMOYSKIM. 

Madryt, ro marca. (PAT). Wczo- 
raj rano w kaplicy pałacu królew- 
skiego odbył się ślub infantki Alfonsy- 
ny z hr. Zamoyskim. W uroczystości 
zaślubin wzięli udział członkowie ro- 
dziny królewskiej oraz kilku wyż- 
szych dostojników państwowych, m. 
in. Primo de Rivera, minister spra- 
wiedliwości, jak również poseł Rze- 
czypospolitej polskiej Orłowski. Aktu 


zaślubin dokonał kardynał prymas 
Hiszpanii. 
WIELKI SPADEK. 
Częstochowa, 11 marca. (AW.). 


Niebywałą sensację wśród mieszkań- 
ców Kamienicy Polskiej pod Często- 
chową wywołała wiadomość o olbrzy- 
mim spadku s miljonów dolarów, jaki 
ma przypaść dla rodziny Otrąbków po 
zmarłym w Ameryce Macieju Ocrąb- 
ku. Do tak ponętnej schedy znalazło 
się odrazu mnóstwo spadkobierców, 
którzy starają się o potrzebne dowody. 


ZJAZD ZRZESZEŃ LOKATOR- 


SKICH. 
Warszawa, II marca. (AW). Wczo- 
raj obradował wszechpolski Zjazd 


Zrzeszeń lokatorskich. Po obszernej 
dyskusji powzięto rezolucję, w której 
stwierdzono, że wniesiony przez Rząd 
projekt ustawy o funduszu budowla- 
nym, jako skierowany wyłącznie prze- 
ciwko ludności miejskiej, pociągnąć 
musi za sobą wstrząs życia gospodar- 
czego. Zjazd uważa, że wskazane było- 
by wprowadzenie przymusowej po- 
życzki wewnętrznej, podniesienie cen 
wyrobów monorolowych i opodatko- 
wanie placów niezabudowanych. 
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GAZETA'LWOWSKA z dnia r2' marca 1929. 


Kto będzie następcą Hindenburga? 


Stary pan może zrezygnować. — Przegląd kandydatów. — 


Skompromitowany szef komunistów. — P. Hitler będzie kan- 

dydował. — Braun czy Loebe ? — Nieśmiertelny Ludendorff. — 

Generalskie kandydatury prawicy. — Indywidualiści i oportu- 
niści. — Strategja między dwoma głosowaniami. 


Znany niemiecki polityk, demo- 
krata i pacyfista, p. Hellmut von 
Gerlach, ogłasza w ostatnim numerze 
tygodnika berlińskiego »Die Welt- 
bihne« artykuł pod powyższym tytu- 
łem. P. von Gerlach, pochodzący z 
szlacheckiej junkierskiej rodziny, jest 
wypróbowanym demokrata, starej 
szkoiy, człowiekiem bardzo sympa- 
tycznym, publicystą szczerym i otwar- 
tym. Obecnie znajduje się na prawem 
skrzydle nielicznego niemieckiego o- 
bozu pacyfistycznego. Pacyfiści nie- 
mieccy są bardzo wojowniczy we- 
wnątrz swojej organizacji. Niedawno 
przyszło do nowego rozłamu, a skrzy- 
dło umiarkowane z p. Gerlachem, 
profesorem Quiddem i innymi wystą- 
piło, pozostawiając związek w rękach 
pacyfistów radykalnych. P. von Ger- 
lach jest zwolennikiem wielkiej ko- 
alicji, sympatje największe ma do so- 
cjalistów i do demokratów, ale i do 
centrowców odnosi się życzliwie i do 
p. Stresemanna ma też nabożeństwo. 
Będąc zdecydowanym republikaninem 
i demokratą, w taktyce publicznej jest 
posybilistą, czego się zgoła nie trzyma 
w prywatnem swojem życiu, w któ- 
rem jest bezwzględnym. Starszy ten 
pan wypowiada się szczerze, nie krę- 
pując się personalnemi względami, 
i dlatego artykuły jego czyta się z za- 
interesowaniem, zwłaszcza ostatni, 
który daje bardzo wiele ciekawych 
informacyj z zakresu polityki wewnę- 
trznej zwłaszcza personalnej w Niem- 
czech. 

P. von Gerlach zaczyna od pyta- 
nia: co się stanie, jeśli pewnego pięk- 
nego dnia Hindenburgowi sprzykrzy 
się prezydentowanie i złoży swój u- 
rząd? Kto się będzie ubiegał o na- 
stępstwo po nim? 

Komuniści z pewnością wystąpią 
do walki wyborczej, ale jest rzeczą 
bardzo wątpliwą, czy wysuną pono- 
wnie swego poprzedniego kandydata, 
p. Thalmanna, robotnika portowego 
z Hamburga i SAE sekcji niemiec- 
kiej, któremu przeciwnicy postawili 
szereg nieprzyjemnych zarzutów, Z 
których Moskwa z biedą go oczyściła, 
i to niekompletnie. Narodowi socja- 
liści, konkurenci komunistów z prze- 
ciwka, wysuną głośnego Adolfa Hit- 
tlera. Są bardzo ruchliwi, od fabry- 
kantów dostają dużo pieniędzy, nie 
przebierają w agitacji i demagogji, 
dlatego też z pewnością kandydatura 
ich mesjasza nie będzie należała do ci- 
chych. Mówi się również, że Luden- 
dorf, który przy poprzednich wybo- 
rach na prezydenta uzyskał pół miljo- 
na głosów, będzie ponownie kandy- 
dowa!. Dobrze będzie, jeśliby tym ra- 
zem uzyskał 1g0.000 wyborców. 

Centrum prawdopodobnie nie wy- 


stąpi z własnym kandydatem po klę- 
sce swego przywódcy, dra Marza, 
przy ostatnich wyborach na prezy- 


denta i po gwałtownej ewolucji, któ- 
rą polityk ten, popierany przez ca 
łą lewicę, przebył ze strony prawej 
na lewo. Centrum poniosło porażkę 
przy wyborach parlamentarnych, we- 
wnątrz nie jest skonsolidowane, a 
frzytem niema popularnego kandy- 
data. Dr. Józef Wirth, były kanclerz 
centrowy, niedawno jeszcze popularny 
na lewicy, zraził ją sobie ostatnio swo- 
ją niekonsekwencją i swojemi kapry- 
sami 

Socjaliści mają wysunąć pruskiego 
prezydenta ministrów, p. Ottona 
Brauna, który ze względu na swój 
pozytywny stosunek do konkordatu 
zdobył sobie sympatję 1 wśród wybor- 
ców katolickich. P. Braun jest polity- 
kiem rozważnym, energicznym i u- 
miał się usadowić mocno na siodle 
szefa rządu w Prusiech. Uchodzi za 
jedną z najwybitniejszych indywidual- 
ności w stronnictwie sdkjalistycznem. 


Inni mówią o prezydencie Reichsta- 
gu, Lóbem, jako kandydacie socjalis- 
tycznym na prezydenta i powołują się 
na sympatje, któremi się cieszy w po- 
łudniowych Niemczech, i na te, któ- 
re sobie zdobył, jako na wskróś bez- 
stronny i lojalny kierownik prac par- 
lamentarnych. 

Z ramienia demokratów nie będzie 
już kandydował prof. Hellpach, pi- 
sarz, dodajmy od siebie, pretensjonal- 
ny, a polityk o dosyć mętnych poglą- 
dach, lecz burmistrz Hamburga, dr. 
Petersen, który przed kilku laty był 
przewodniczącym frakcji demokra- 
tycznej w Reichstagu. Jest możliwe, 
że ludowcy oddadzą nań swoje głosy, 
o ile nie wysuną własnego kandydata, 
którym mógłby być poseł von Kar- 
dorff, człowiek reprezentatywny i po- 
ważny, który pogodził się z republiką 
i zwykle przemawia jako mówca ofi- 
cjalny w dniu święta państwowego. 

Interesującą rzeczą jest, kogo na- 
cjonaliści wysunęliby na kandydata. 
Prawe ich skrzydło myśli o generale 
Lettow - Vorbeck, byłym dowódcy 
wojsk niemieckich w Afryce w czasie 
wojny światowej. Ale większość życzy 
sobie raczej generała von Seeckt, by- 
łego szefa Reichswehry, który ostat- 
nio odbył ewolucję na prawo. Jest 
człowiekiem niesłychanie ambitnym 


i bardzo wykształconym. Nie jest tak 


popularnym jak Hindenburg, lecz 
kandydatem byłby poważnym. 
Dwu znanych polityków przygo- 


towuje sobie na własną rękę drogę 
do kandydatury. Jednym z nich jest 
dr. Gessier, byty demokrata i były 
minister Reichswehry. Obecnie stat się 
on gorliwym katolikiem. Szans jednak 
nie ma wielkich, gdyż utracił zaułanie 
iewicy, a nie zdobył go na prawicy. 
Drugim takim kandydatem na mocy 
własnego powołania ma być były 
kanclerz dr. Luther, który obecnie 
należy do stronnictwa dra Streseman- 
na, lecz nie cieszy się sympatją przy- 
wódcy i przy ostatnich wyborach do 
parlamentu nie zdołał uzyskać miejsca 
na partyjnej liście kandydatów. Dr. 
Luther jest bardzo ruchliwy, usilnie 
przypomina się wszystkim, lecz nie 
cieszy się zaufaniem. 

O ile przy pierwszem głosowaniu 
na prezydenta nie uzyska się wyniku 
definitywnego, to następuje głosowa- 
nie drugie, przy którem wolno wysu- 
nąć nowych zupelnie kandydatów. 
Ułatwia to strategię partyjną i umoż- 
liwia niespodzianki. Hindeburg sam 
jest takim kandydatem, postawionym 
przy drugiem głosowaniu, gdyż przy 
pierwszem prawica głosowała na dra 
farresa. Obecnie takim kandydatem 
rezerwowym mógłby być dr. Solf, 
były minister kolonji i do niedawna 
poseł niemiecki w Tokio. 

P. Geriach kończy artykuł swój 
uwagą, że już odbywają się za kuli- 
sami konszachty w sprawie kandyda- 
tów na prezydenta i że on wobec tego 
uważał za swój obowiązek uchylić 
rąbka, aby pozwolić obywatelom za- 
| l G.) 


glądnąć za kulisy. 


Zakończenie sesji Rady Ligi Narodów. 


Sprawa Ulitza załatwiona pomyślnie dla Polski. 


Genewa, rr marca. (PAT). Na so- 
botniem posiedzeniu Rady przyjęto 
bez żadnej dyskusji $ raportów Adat- 
siego w sprawie mniejszości górnośląs- 
kich, w tej liczbie 3 skargi polskie. 
Wszystkie te skargi nie wzbudziły 
większego zainteresowania, to też Ra- 
da przyjęła do wiadomości wyjaśnie- 
nia odnośnych rządów. 

Pod koniec przedpoludniowego po- 
siedzenia, przy dużym napływie pu- 
bliczności i dziennikarzy, sprawozdaw- 
ca odczytał swój raport w sprawie 
skargi Volksbundu co do aresztowania 
Ulitza. Sprawozdawca powołując się 
na wyjaśnienia Rządu polskiego, wy- 
raża przekonanie, że władze sądowe 
zrobią wszystko co do nich należy, 
żeby nie przewlekać procedury w tej 
sprawie. 

Po sprawozdawcy zabrał głos Mi- 
nister Zaleski, który zaznaczył, że o- 
mawiana sprawa znajduje się w rękach 
władz sądowych, jest przeto rzeczą o- 
czywistą, że niemożliwa jest żadna in- 
erwencja ze strony Rządu polskiego, 
ani też żadnej organizacji międzynaro- 
dowej w stosunku do czynności pol- 
skiego wymiaru sprawiedliwości. 

Po przemówieniu Ministra Zales- 
kiego zabrał głos minister Stresemann, 
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odczytując deklarację, w której w za- 
kończeniu zastrzega sobie w razie po- 
trzeby możność powrotu raz jeszcze 
do tej sprawy przed forum Rady Ligi, 
po załatwieniu postęrowania sądowe- 
go. 

Genewa, Ir marca. (PAT). Szwajc. 
Ag. Tel. Po załatwieniu spraw mniej- 
szościowych, Chamberlain zdał krót- 
kie sprawozdanie w sprawie noty Sta- 
nów Zjednoczonych A. P., dotyczącej 
przystąpienia tego państwa do stałego 
Trybunału Sprawiedliwości Międzyna- 
rodowej. Rada postanowiła upoważnić 
komitet prawników do zajęcia się tą 
sprawą. Na wniosek Chamberlaina po- 


stanowiono protokół posiedzenia prze 
ra . . . . a 1 ` 

słać jaknajszybciej rządowi waszyng- 

tońskiemu. 


Na poufnem posiedzeniu Rady po- 
stanowiono mianować do komitetu fi- 
nansowego Ligi w miejsce Dubois'a, 
delegata Polski, Młynarskiego. 

Wreszcie Rada Ligi uchwaliła przy- 
jać zaproszenie rządu hiszpańskiego i 
odbyć tegoroczną sesję czerwcową, 
rozpoczynającą się w poniedziałek 3-go 
czerwca b. r. w Madrycie. Sesji prze- 
wodniczyć będzie delegat iapoński, 
Adatsi. 


Prasa niemiecka niezadowolowa z wyniku 
obrad genewskich. 


Berlin, Io marca. (PAT). Ostatni 
dzień debaty mniejszościowej w Gene- 
wie wywołał w całej prasie niemieckiej 
komentarze, wyrażające w dalszym cią 
gu niezadowolenie z wyników, osią- 
gniętych na ostatniej sesji Rady Ligi 
Narodów. 

Huggenbergowski »Lokalanzeiger« 
podkreśla deklarację niemiecką w spra 
wie Ulitza, jako zupełnie niewystar- 
czającą podnosząc, że Stresemann pra- 
wdopodobnie nie zdawał sobie sprawy 
z niebezpieczeństwa. 

Zbliżona do Wilhelmstrasse »Deu- 
tsche Allgemeine Zeitung« komentuje 
wstrzymanie się Stresemanna od odda- 


nia głosu nad sprawozdaniem Adatsie- 
go jako zapowiedź rychłego wznowie- 
nia zasadniczej dyskusji w tej sprawie. 
Niemiecko - narodowa »Deutsche 
Tageszeitung« atakuje gwałtownie 
Stresemanna i podkreśla, że akcja jego 
na rzecz mniejszości narodowych nie 
wywołała oczekiwanego echa. 
| >Vorwärts« występuje w obronie 
ministra Stresemanna przed atakami 
prasy podnosząc, że nawet przy bar- 
dziej sprzyjających okolicznościach nie 
mógł on więcej uczynić dla sprawy 
mniejszości narodowych, jak to uzys- 
kał obecnie. 
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Stresemann ustepuje? 


Berlin, 10 marca. (PAT). „Welt 
am Montag« donosi, że w kołach nić” 
mieckiej partji ludowej wymieniają JA” 
ko kandydata na stanowisko rministfd 
spraw zagranicznych w razie ustąpić 
nia ministra ŚStresemanna, drugiego 
przedstawiciela tej partji w gabinecó 
obecnego ministra gospodarki Curt 
sa. 

Berlin, Io marca. (PAT). Biuro 
Wolffa donosi, że urlop wypoczynko 
wy ministra Stresemanna, który P9 
zakończeniu sesji genewskiej wyjeżdza 
na Riwierę włoską, trwać będzie trzy 
tygodnie. Powrotu Stresemanna oczê 
kują dopiero po świętach wielkanoc 
nych. 


Obrady 
komisji rzeczoznawców. 


Berlin, 1r marca. (PAT.). »Voś$: 
Ztg.« w depeszy z Paryża donosi, Z€ 
w pracach komitezu rzeczoznawców 
finansowych zaznaczyło się pewne za 
hamowanie, ponieważ projekt wiel- 
kiego banku światowego, który wysu” 
nięto i opracowano w dotychczaso” 
wych rozmowach, wyrósł ponad po” 
czątkowe zamiary autorów i sami 
twórcy przelękli się poprostu tej po” 
myślanej przez nich organizacji. 
związku z tem przez koła rzeczoznaw* 
ców wysunięte zostały bardzo poważ” 
ne zastrzeżenia i wątpliwości, wynika- 
jące między innemi z pewnej obawy 
przed skutkami politycznymi tak ol- 
brzymiej koncentracji kapitału. 

Z SENATU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 11 marca. Na sobotniecm 
posiedzeniu Senatu przedyskutowano 
budźc: Ministerstwa W. R. ; O. Pa 
przyczem dłuższe przemówienie wy- 
glost Minister dr. Świtalski, dalej 
budżet Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych oraz Ministerstwa Komunikacji. 
W ten sposób Senat zakończył rozpa- 
trywanie całokształtu  preliminarz 
budżetowego. Na dzisiejszem, ponie- 
działkowem posiedzeniu, które rozpo- 
cznie się o godz. 4 popoł. odbędzie się 
głosowanie nad budżetem oraz nad u- 
stawą skarbową. 


PRZYGOTOWANIA DC WYBO- 
RÓW WE WŁOSZECH. 

Rzym, rr marca. (PAT.). Prowa- 
dzone są intensywne przygotowania do 
wyborów. Sekretarjat partji faszystow- 
skiej wydał szereg odnośnych zarzą- 
dzeń. Kandydaci do parlamentu wy- 
głosili przed wyborcami około 3.000 
mów, charakteryzując 6 lat panowa- 
nia regimu faszystowskiego i osiągnię- 
te wyniki. Mussolini na odbytem dziś 
specjalnem zebraniu z prefektami pro- 
wincyj nakreślił plan przemówień, któ- 
re w następstwie zostaną wygłoszone 
przez prefektów. 


Tepme 


EBAY TY BET 


Przegląd ustawodawstwa. 
RCZPCRZĄDZENIA MINISTRA 
SKARBU W SPRAWACH MONE- 
TARNYCH. 

W numerze I2-tym z dnia 6 mar- 
ca 1929 r. „Dziennika Ustaw R. P.* 
ogłoszone zostało rozporządzenie Mi- 
nistra Skarbu z dnia 14 lutego 1929 r. 
o wycofaniu z obiegu biletów zdaw- 
kowych wartości 5 złotych. Rozpo- 
rządzenie to opiewa, iż biłety zdawko- 
we wartości $ złotych z datą r maja 
1925 r. tracą moc prawnego środka 
płatniczego z dniem 30 czerwca 1929 
r. Poczynając od dnia 1 lipca 1929 r. 
do dnia 30 czerwca 1931 r. bilety po- 
wyższe będą wymieniane na monety 
oraz na bilety z Banku Polskiego w 
Centralnej Kasie Państwowej, Kasach 
Skarbowych oraz oddziałach Banku 
Polskiego. Po dniu 30 czerwca 1931 
roku obowiązek wymiany tych biletów 
ustaje. Rozporządzenie to wchodzi w 
Życie z dniem ogłoszenia. 

W tymże samym numerze „Dzien- 
nika Ustaw“ ogłoszone zostało rozpo- 
rządzenie Ministra Skarbu z dnia 19 
lutego 1929 r., ustalające wzór mone- 
ty niklowej wartości I złotego. 
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Pokćj naftowy. 


Nafta odegrała już nieraz swą rolę 
W polityce Światowej. Londyńskie 
tompiikacje z sowieckiem zastępstwem 
handlowem, które doprowadziły były 
o zerwania rosyjsk.-angielskich stosun 
ków i analogiczne komplikacje z posel- 
scwem sowieckiem w Paryżu, które 
malo co nie doprowadziły do tego sa- 
mego, wywodziły się w znacznej czę- 
SCI wlasnie od nafty. Dużo prawdopo- 
dobieństwa tkwi też niewątpliwie w 
Micyczeniu, ze Sir Henry Deter- 
g. kierownik światowego koncer- 
au Rayal Shell Dutch, był wówczas 
jedną ze sprężyn, które spowodowały 
zerwanie stosunków między Anglją a 
Rosją. Chciał on w ten sposób oczyś- 
cić sobie rynek z poważnego konku- 
renta naftowego, jakim były Sowiety. 

Wkrótce po chwiłowem wyparciu 
nafty rosyjskiej z Anglji począł Sir 
Deterding okazywać skłonność do wej- 
Scia w porozumienie z Sowietami, pod 
warunkiem uzyskania odszkodowania 
za zabrane przez rząd sowiecki daw- 
nym właścicielom kopalnie nafty na 
Kaukazie. Sowiety żądanie to odrzuci- 
îy a natomiast ich oficjalna organiza- 
cja przemysłu naftowego Russian Oil 
Products (Rop) rozpoczęła przy po- 
mocy niezwykle niskich konkurencyj- 
BEC ccv ofensywę tas na rynki an- 
gielskie, jak zwłaszcza na rynki azja- 
tyckie. Udawało im się to tembardziej, 
lleże Rop wszedź w porozumienie z 
ameryk. koncernem Standard Oil Co, 
jednym z konkurentów Deterdinga. 

Żachwiany w swych nadziejach 
wyiącznej władzy nad rynkiem, De- 
terding już w lecie u. r. poczyna się 
zbliżać ku konkurencyjnym koncer- 
nom: porozumienie rozbija się wciąż 
© opór kół sowieckich przeciw żąda- 
niom Deterdinga przyznania wspo- 
mnianego wyżej odszkodowania. Ale 
Wreszcie po naprawdę mozolnych tar- 
gach į rokowaniach doszło w ostatnich 
dniach do ostatecznego porozumienia. 
G odszkodowaniu oficjalnem ze stro- 
ay Sowietów nie ma w niem wogóle 
mowy, kryje się ono częściowo w za- 
imaskowanej formie. Koncern amery- 
kańsko-angielski łącznie z Ropem wkro 
czy wszechwładnie na rynki świata, u- 
prawiając jednolitą politykę cen i pro- 
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CZESŁAW JANKOWSKI. 


Po wygaśnięciu 
naszej emigracji paryskiej. 


li 
Z chwila odzyskania przez Polskę 
niepodległości państwowej — choć 


w granicach przedrozbiorowych znacz- 
nie okrojony'ch — ustała z natury rze- 
Gzy emigracja nasza polityczna 
do Francji, osobliwie do Paryża, cią- 
gnąca się przez sto lat z okładem, 
wzmagająca się po każdej insurekcyj- 
nej próbie odzyskania  niezawisłego 
państwowego bytu. 

Początek emigracji polskiej „zagra- 
nicę* dało przymusowe lub dobro- 
wolne wychodźtwo patrjotów z kraju 
bezpośrednio po katastrofie rozbioro- 
wej; kres ernigracji położył powojen- 
ny Traktat Wersalski. Po wielkiej na- 
szej Emigracji, która ogromną 
rolę odegrała w dziejach porozbioro- 
wych Narodu naszego, pozostały już 
tylko ślady tam, zagranicą, głównie 
nad Sekwaną, Ślady w postaci doga- 
sających instytucyj emigranckich, rych, 
które do dziś dnia jeszcze przetrwały, 
bądź w postaci wielu rodaków na- 
szych, którzy stanowisk zajmowanych 
we Francji porzucić nie mogą lub ra- 
cji nie mają porzucać aby, często już 
w podeszłym wieku, „szukać szczęś- 
cia“ w przeludnionej Ojczyźnie o ob- 
szarze zwężonym tak nieproporcjo- 
nalnie do liczebnego rozrośnięcia się 
Narodu polskiego w ciągu długich 
porozbiorowych lat. 4 

To, co pozostało dziś we Francji 
po wielkiej Emigracji naszej, to jakby 


już tylko jej — odpryski. To jak na | 


odłogiem leżacem polu rosnące gdzies 
jeszcze, to tu to tam, pojedyńcze kło- 
sy, pozostałe po dokonanym sprzęcie 
lub wyrosłe z niepodebrarych ziaren. 


dukcji. Ropowi zapewniono roczny 
zbyt 1 miljona tonn sowieckiej nafty 
na angielskich rynkach. 
Porozumienie naftowe wywołało 
w Anglji ogromne wzburzenie; z ca- 
łego kraju płyną protesty; spodziewać 
się należy ostrych ataków i interpela- 
cyj w parlamencie. Pierwszym bowiem 
rezultatem porozumienia, który do- 
tknie bezpośrednio i bez zwłoki całą 
ludność jest zwyżka cen nafty o 2 i 
ćwierć penny na galonie. Jest to zwyż- 
ka nie notowana od lat. Zwyżka ta 


kosztować będzie Anglje przeszło 5 i 
pół mil. funt. szt., licząc, że zapotrze- 
bowanie Anglji wynosi około 600 milj. 
galonów rocznie. Zaczyna się już mó- 
wić o podwyżce taryfy autobusowej, 
bo drożyzna benzyny zawisa czarną 
chmurą nad angielskim przemysłem 
samochodowym. 

Prasa sowiecka z radością i entuz- 
jazmem wita nowe porozumienie. Wi- 
docznie jednak mimo wszystko współ- 
praca z kapitalistycznym Zachodem 
ściąga błogosławieństwo nawet na zu- 
pełnie skomunizowany ustrój gospo- 
darczy Sowietów. Gd. 


Prefesor Klemens Pirquet. 
„Opiekun przyszłego pokolenia“. 


Zmarły tragicznie przed kilku 
dniami w Wiedniu prof. Klemens Pir- 
quet był jednym z tych uczonych, 
którzy obok wielkiej sławy. w sferach 
naukowych świata, zdołał sobie zdo- 
być ponadto niesłychaną popularność 
wśród szerokiego ogółu nietylko swe- 
go ojczystego miasta, ale daleko i po- 
za granicami własnego kraju. 


Urodzony w r. 1874 w Hirschtet- 
ten pod Wiedniem, poświęca się już 
jako student medycyny pedjatrji pod 
kierunkiem sławnego ongiś wiedeńskie- 
go profesora Fschericha. Jako mło- 
dziutki uczony wykłada pedjatrję na 
uniwersytecie Johna Hopkinsa w A- 
mieryce, wkrótce zostaje dyrektorem 
kliniki chorób dziecięcych we Wrocła- 
wiu a już w r. Igi! powołany zostaje 
na szczytne stanowisko dyrektora kli- 
niki pedjatrycznej w Wiedniu. 

Klinika ta staje się w rękach Pir- 
queta kuźnią nowych myśli i prądów, 
szkołą całego pokolenia lekarzy pe- 
djatrów, którzy twórcze pomysły mi- 
strza roznosili po calym świecie. Jako 
główne swe zadanie cbrał sobie prof. 
Pirquet walkę z gruźlicą u dzieci. 
Doświadczenia jego wykazały, że 
olbrzymi procent dzieci pozornie do- 
brze rozwijających się i nie zdradzają- 
cych żadnych objawów chorobowych, 
nosi jednak w sobie zarodki tej strasz- 
nej choroby. Poświęca więc długie lata 
studjów i dociekań stworzeniu środka, 
któryby w sposób niezawodny zdołał 
stwierdzić, czy dane dziecko wolne jest 


Na to wygasające ognisko naszej 
wielkiej niegdyś pracy narodowej, skąd 
płynęło do Ojczyzny na trzy części 
rozdartej tyle otuchy i wiary, tyle 
zwodniczych nieraz nadziei, ale zara- 
zem tyle żaru krzepiącego nizzłomne- 
go ducha; na te sędziwe i szacowne 
westigia temporis acti zwró- 
cHa 5wieżo uwagę naszą i oczy Lygod- 
niowa publikacja paryska, nosząca tv- 
l „Gazewa Molska, ukazująca 
się już od czterech lat w Paryżu. 

Tygodnik to ilustrowany, dużych 
rozmiarów O typie łączącym nader 
szczęśliwie cechy francuskich dzienni- 
ków z uszlachetnionym amerykaniz- 
mem. W chwili obecnej jest pod 
względem redakcyjnym bardzo oży- 
wiony; uwzględnia czujnie wszystko, 
co dotyczy kolonji naszej paryskiej a 
przedewszystkiem notuje najskrupu- 
latniej każde wrażenie wywołane w 
Paryżu przez tę lub ową manifestację 
polskości. Redaktorem naczelnym pa- 
ryskiej „Gazety Polskiej“ jest obecnie 
dr. Stefan Włoszczewski. Dła niniej- 
szego wspomnienia o „szczątkach“ 
wielkiej naszej Emigracji, o jej istnie- 
jących jeszcze instytucjach a osobliwie 
o ludziach wybitnych, pozosta- 
łych jeszcze po niej w Paryżu, pozwa- 
lamy sobie korzystać obficie z wiado- 
mości, jaknajpewniejszych, rozrzuco- 
nych w kilku ostatnich numerach 
„Gazety”, z podanych przez nią wy- 
wiadów a osobliwie z wyczerpujących 
artykułów samego redaktora dra 
Włoszczewskiego. 
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Nasza emigracja polityczna w Pa- 
ryżu była począwszy od 1812 roku, 
kwiatem Narodu. Zwłaszcza rok 1830 
skierował do Francji najwybitniejszych, 
największych, najmędrzejszych oby- 
wateli. Wtedy to osiedli w Paryżu: 
Adam Mickiewicz, Juljusz Słowacki, 


od bakcyli gruźliczych, czy też nie. 
Rodzi się słynny dziś już wszędzie 
„odczyn Pirqueta", który wywołując 
odpowiednią reakcję na skórze, jest je- 
dynym sposobem stwierdzenia tuber- 
kulozy. } 

W ten sposób stworzył sobie Pir- 
quet niejako podstawę do dalszej pra- 
cy; stworzył możność stawiania dja- 
gnozy, które dziecko wymaga odręb- 
nego traktowania, odżywiania i wy- 
chowania, by zeń wyplenić chorobę. 
Dalsze lata poświęca też całkowitej nie- 
mal reorganizacji wychowania; opieki 
i pielęgnowania chorych dzieci. Wpro- 
wadza do nauki ściśle indywiduali- 
styczny system żywienia, w którym u- 
stanawia jednostkę o wartości jednego 
grama mieka a którą nazywa „Nem“. 


Prof. Pirquet nie zaskorupił się w 
pracy naukowej. Każdy jego krok czer- 
pie podnietę z tego, co widział wokół 
siebie, na ulicy poddaszu, w suterynach. 
Drogowskazem były mu głębokie my- 
śli społeczne i niezwykła dobroć serca. 
NY ślad zatem poświęca się gorąco pra- 
cy społecznej i humanitarnej; był m. 
in. prezydentem Międzynarodowego 
biura dobroczynnego dla wspomagania 
opuszczonych dzieci. 

Skon dobrego człowieka, wielkiego 
lekarza i znakomitego uczonego Wy- 
tworzył w medycynie wielką lukę. Spu- 
ścizną jego w postaci szeregu przeło- 
mowych dzieł naukowych i licznych 
rzesz uczniów, karmić się będą niewąt- 
pliwie generacje. 


Cyprjan Norwid, Bohdan Zaleski, An- 
drzej Towiański, Karol Kaczkowski, a 
obok nich wodzowie: generałowie 
Dwęrnicki, Umiński, Różycki, Knia- 
ziewicz, pułkownik Gorecki; mężowie 
stanu: ks. Adam Czartoryski, Niemce- 
wicz, Wołowski i tyłu innych. 

Po roku 1863 przybyli do Paryża 
pozostali przy życiu szefowie powsta- 
na styczniowego: generał Bosak-Hau- 
ke, który w 1871 roku broniąc, jako 
generał dywizji francuskiej, miasta 
Dijonu, został tam zabity, generałowie 
Wróblewski i Dąbrowski, pułkownik 
Okołowicz, rozstrzelany w następ- 
stwie za udział w Komunie przez wer- 
salczyków. Wreszcie rok 1905 wy- 
słał nową i tym razem ostatnią falę 
pożskiej emigracji politycznej. Na cze- 


"ie tej emigracji stanęli Bolesław Lima- 


nowski, Józef Piłsudski, Feliks Perl, 
Tadeusz Gałecki (Andrzej Strug), Wa- 
cław Sieroszewski, Jodko-Narkiewicz 
1 mni. 

Wielka ta emigracja historyczna 
pozostawiła po sobie niezatarte ślady. 
Trzy instytucje, założone i ufundo- 
wane przez tę emigrację, przetrwały 
do dnia dzisiejszego, a mianowicie 
„Bibljoteka Polska“ wraz z „Muzeum 
Mickiewiczowskiema', „Szkoła Polska 
Battignolska', założona przez znako- 
mitego chirurga Seweryna Gałęzow- 
skiego, i Stowarzyszenie „Czci i Chle- 
ba“. Na czele  „Bibljoteki Polskiej” 
stał do ostatniej chwili (1926 r.) Wła- 
dysław Mickiewicz, „Szkołą Battignol- 
ską“ opiekuje się komitet, złożony z 
pp. dra Pożerskiego, Budzyńskiego, 
dra Ludwika Goreckiego i innych. 


Inicjatorami Stowarzyszenia „Czci 
i Chleba“ byli jeszcze w 1830 r. Boh- 
dan Zaleski i Królikowski oficer wojsk 
polskich. Powstało ono, pod hasłem 
obowiązku względem zasłużonych Oj- 
czyźnie, dopiero w 1862 r. Zadaniem 


= 
uj I 


(Lwowski uniwersytet posiada w 
swem gronie ucznia prof. Pirqueta, 
największego polskiego pedjatrę prof. 
Groera. Przyp. Red.). 

(Age Bnl. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia I1 marca 1929. 


RUCH SŁUŻBOWY. 


W MINISTERSTWIE ROLNICTWA. 
;, W Województwach: 
Lwowskiem: 

Zwolniony ze służby: Pow. lekarz 
weterynaryjny Marjan Strowski, 
na podstawie art. 116 ustawy o państw. 
sł. cyw. 


W Dyrekcji lasów państwowych 
we Lwowi:e 
Mianowany: Referendarz inż. Gu- 
Fan Pattek, nadleśniczym w VII 
SE st. 


W PROKURATORJI GENERALNEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 


Mianowani: Aplikant w Oddziale 
Prokuratorji Generalnej we Lwowie, 
Juljusz Allweil, Referendarzem w 
VIII st. sł., 2 lipca 1928 r.; Aplikant 
z uposażeniem wg. X grupy w Od- 
dziale  Prokuratorji Generalnej we 
Lwowie, Dr. Zygmunt Nuzikow- 
ski, Aplikantem z uposażeniem wg. 
IX grupy, dnia 2 lipca 1928 r.; Sewe- 
ryn Rosmarin, Aplikantem w Od- 
dziale Prokuratorji Generalnej we 
Lwowic z uposażeniem wg. X grupy, 
dnia 2 lipca 1928 r.; Sędzia powiato- 
wy w Rohatynie, Dr. Ludwik D cle- 
żal — radcą w VI st sł. w Urzędzie 
Delegata Prokuratorji Generalnej w 
Katowicach, 27 lipca 1928 r.; Apli- 
kant w Oddziale Prokuratorji Gene- 
ralnej we Lwowie, Dr. Jerzy La- 
chowski — referendarzem w VIII 
st. sł., dnia 2 lipca 1928 r. 

Zwolniony: Kontrolor w IX st. sł. 
w Oddziale Prokuratorji Generalnej 
we Lwowie, Józef Terlecki, na za- 
sadzie art. 116 Ustawy o państwowej 
służbie cywilnej, z dniem 3r lipca 
1928 r. 

(„Monitor Polski“ Nr. 55, z dnia 
7 marca 1929.). 


Stowarzyszenia było wypłacanie rent 
żołnierskich wszystkim bez wyjątku 
pozostałym przy życiu emigrantom, 
tórzy brali udział w powstaniach. Ta- 
kich weteranów przeszło 300 otrzymy- 
wało miesięcznie od 40 do 50 franków. 
Fundusze powstawały ze stałych skła- 
dek i darów. W 1904 już tylko 80 we- 
teranów  pobierało emeryturę „Czci 
i Chleba“, a wśród nich jeden już tyl- 
ko powstaniec z r. 1830, Józef Kow- 
nacki, bezmała sto lat liczący. 
Kolejnymi prezesami Stowarzysze- 
nia byli: Bohdan Zaleski, Laskowicz, 
Aleksander hr. Straszewicz, Rusteyko, 
Władysław hr. Zamoyski (właściciel 


Kórnika i Zakopanego) i Władysław 
Mickiewicz. 
Obecnie przewodniczy  Stowa- 


rzyszeniu p. Dyonizy Zaleski, syn Boh- 
dana, liczący 76 lat sędziwego wieku. 
ce-przewodniczącym jest dr. Lud- 
wik Gorecki, wnuk Mickiewicza, skar- 
bnikiem inż. Sosnowski, dyrektor „E- 
tablissement Naval“, a członkami są 
pp. ks. dr. Jakubisiak, dr. Pożerski, 
z Instytutu Pasteura i autor wielu prac 
naukowych, p. Henryk Babiński, au- 
tor głośnych prac o sztuce kulinarnej 
pisanych pod pseudonimem „Ali Bab“, 
adwokat Żychoń, członek Dyrekcji 
Kolejowej w „Compagnie du Nord“ 
ip. Budzyński, ostatni dyrektor Szko- 
ły Polskiej w Battignolles. 
Stowarzyszenie „Czci i Chleba“ je- 
szcze działa. Jeszcze wypłaca renty, 
jeszcze niedawno skarbnik Stowarzy- 
szenia wypłacił ostatniemu z żyjących 
w Paryżu powstańców z 1863 roku 
panu Bonhomme, Francuzowi, ṣo fr. 
miesięcznej emerytury. Ale są to już 
ostatnie chwile zasłużonej Instytucji. 
Członkowie obecnego zarządu są zara- 
zem likwidatorami Stowarzyszenia. 
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LWOWSKA 
TEATR WIELKI. 


Poniedziałex, 11 marca, © godz. ş-tej: 
„Powróc Taty“, przedstawienie dla dzicci. 

Poniedziałek, 11 marca, wyjątkowo o go- 
dzinie 8-mej: „Jedna jedyna noc”. 5% zniżki. 

Wtorek 12 marca o godz, 7.30 „Klejnoty 
Madonny”. 


Wschód słońca g 6 m 02 
Zachód "10082 


Długość dnia g 1i m 30 


Apel do mandolinistów. Według ułożone- 
go przez Wykonawczy Komitet programu na 
dzień 19 marca br. w dniu Imienin Pana Mar- 
szałka Piłsudskiego, ma być odegrany na ga- 
lowem przedstawieniu w Teatrze Wielkim 
„Polonez Marszałka Piłsudskiego". W tym 
celu zaprasza się tą drogą (z braku czasu) 
wszystkie bezwzględnie lwowskie zespoły man- 
dolinowe, jak i wogóle wszystkie panie i pa- 
nów grających na mandolinie, mandoli, gita- 
rze i bardzie z instrumentami na dzień 13 
marca br. o 4.30 godz. do gmachu Teatru 
Wielkiego TI. piętro, celem  przeprowadze- 
nia potrzebnych prób. Zespół ma liczyć do 
300 grających. Kierownictwo obejmie sam 
autor Inż. Stanisław Maleczek, 


TEATR MAŁY. 


Poniedziałek, 1r marca, o 
„Murzyn Warszawski”. 

Wtorek 12 marca o godz. 7.30 „Murzyn 
warszawski“. 


godz. 7.30: 


Premiera „Powrotu Taty“, która wyzna- 
czona została na dzisiaj, zapowiada się nad- 
zwyczajnie. Wiadomość o wystawieniu tego 
utworu, przerobionego zręcznie i efektownie 
na scenę z przepięknego poematu Adama 
Mickiewicza przez B. Hertza i W. Tatarkie- 
wiczównę, wywołała wśród dziatwy i mło- 
dzieży ogólne zainteresowanie, które objawia 
się tłumnym popytem na bilety na premierę. 
Początek przedstawienia o godz. 5-tej popo- 
łudniu. „Powrót Taty“ ukaże się na scenie Te- 
atru Wielkiego z odpowiednią ilustracją mu- 
zyczną, w wykonaniu wybitnych sił naszego 
zespołu dramatycznego, a pod kierunkiem re- 
żyserskim p, Eugenjusza Kalinowskiego. Li- 
czne, przepięknie barwne balety układu ba- 
letmistrza Stanisława Faliszewskiego. Opraco- 
wanie muzyczne kapelmistrza Wojnarowicza, 

„Jedna jedyna noc“, efektowna i niezwy- 
kle zabawna operetka, która spotkała się z 
tak syimpatycznem przyjęciem u publiczno- 
ści wystawiona będzie dzisiaj — wyjątkowo 
o godz. 8-mej po cenach o połowę zniżonych. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Noc miłosna skazańca”. 
CHIMERA: „Kurjer Carski“. 

CASINO: „Oaza milości“. 

COLOSSEUM: „Mocarz świata”. 

FATAMORGANA: „Kobieta to grzech“. 

GRAŻYNA: „My pierwsza brygada”. 

KOPERNIK: „Miasto cudów“. 

LEW: „Adjutant? (Zamach na Cara). 

LUNA: „Wielka parada“ (Big Parade). 

MARYSIENKA: „Miasto cudów“. 

OAZA: „Hr. Daniszew*. 

PALACE: „Ostatni monarcha“. 

PAN: „Zatoka śmierci“. 

PASAŻ: „Król dzikich stepów”. 

PROMIEŃ: „Miłostki studenta“. 

UCIECHA: „Burza'”. 

Polskie Towarzystwo Biologiczne. Zwy- 
czajne posiedzenie naukowe Lwowskiego Od- 
działu polskiego Towarzystwa  Biologicznego 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 11 bm. o 
godz. 18 w sali Instytutu geologicznego (ul. 
Długosza 8). Na porządku dziennym referaty 
własnych prac naukowych członków: pp. J. 
Dadleza, M. Gedroycia, W. Hołobuta, W. 
Koskowskiego, P. Kubikowskiego i L, Ptaszka. 


Uroczystość w Izbie Rękodzielni- 
czej Wczoraj o godz. II rano w gma- 
chu Izby przy ul. Kościelnej 8, odbył 
się uroczysty akt dekorowania prezesa, 
Gustawa Pammera, Złotym Krzyżem 
Zasługi, nadanym mu w uznaniu gor- 
liwej i owocnej pracy około organiza- 
cji i rozwoju rzemiosła we Lwowie i 
w całym okręgu Izby lwowskiej. — 
W pierwszych rzędach zajęli miejsca 
reprezentanci władz i instytucji z p. 
Wojewodą Gołuchowskim na czele. Po 
wprowadzeniu na salę jubilata imieniem 
Związku Cechów i Ogniska przem. 
witał p. Wojewodę, reprezentantów 
władz i instytucji prezes Drzewicki. Po 
przemówieniu orkiestra odegrała 
Hymn państwowy i marsz I. Brygady, 
a chór »Echa« odśpiewał pod batutą 
dyr. Schmidta piękną kantatę. Nastę- 


GAZETA LWOWSKA z dnia r2 marca 1929. 


pnie zabrał głos p. Wojewoda, podno- 
sząc znaczenie rzemiosła w życiu spo- 
łecznem i państwowem, poczem od- 
czytał dekret nadania prez. Pammero- 
wi zaszczytnej odznaki i imieniem 
Rządu przypiął na jego piersi Złoty 
Krzyż Zasługi. Z kolei do czcigodnego 
Jubilata przemówił Kom. Rządu prof. 
Nadolski. Poseł Mianowski złożył ju- 
bilatowi Życzenia im. Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, poczem przema- 
wiali kolejno im. instytucji i zrzeszeń 
pp. Rucker, Wasser, Hóflinger, Sud- 
hotf, Glasermann, Żardecki, Buszek, 
inż. Farnawiecki, Maksymowicz, Drze- 
wicki oraz przedstawiciele wszystkich 
cechów. O godz. 2-giej odbył się objad 
w Hotelu Krakowskim. 

W związku z Powszechną Wystawą 
Krajową w Poznaniu odbyło się one- 
gdaj zorganizowane przez p. Wojewo- 
dę Gołuchowskiego zebranie, na któ- 
rem dokonano wyboru Komisji 
Trzech, w skład której weszli: pr. dr 
Grossman, dr. Łoś i prof. Wacek. Ce- 
lem powyższej Komisji ujęcie ruchu 
turystycznego w Małopolsce Wschod- 
niej, a w szczególności na terenie Lwo- 
wa w związku z P. W.K. w Poznaniu. 
Wszelkich informacji w sprawie zbio- 
rowych wycieczek na P. W. K. oraz 
w sprawie innych wycieczek w kraju 
i zagranicą udziela bezinteresownie 
biuro »Orbis«, ul. Jagiellońska 22. 

Zarządzenia na wypadek powo- 
dzi wydane zostały już w zupełności. 
Ostatnio odbyły się referaty instruk- 
cyjne we Lwowie, Przemyślu i Sanoku, 
grupami dla sąsiednich Starostw. Refe- 
raty te wygłaszali radca Wojewódz- 
twa Maszkowski i pułk. Śniadowski. 


Miejski Zakład badania środków żywno- 
ści wykonał w lutym br, 722 analiz, z czego 
oddano sądowi do ukarania 107 spraw. Z 
powodu niebywałego mrozu kontrola była 
bardzo utrudniona. Mleko badano w 385 wy- 
padkach, z czego 63 prób oddano do Sądu 
jako mleko zbierane (bez dodatku wody). 
Opinja przedstawiająca w czarnem świetle 
stan mleka we Lwowie jest nieuzasadniona, 
Gorzej było ze śmietaną, gdzie na 27 prób — 
19 oddano do sądu, gdyż Śmietana ta zawierała 
mniej tłuszczu, niż pełne mleko. Masło pod- 
dano próbom w 58 wypadkach, z czego dwie 
próby były sfałszowane z margaryną, Marga- 
ryna znajduje się obecnie w handlu w prze- 
pisowem opakowaniu tj. w papierze pergami- 
nowym z czerwonym pasem i wyraźnym napi 
sem „margaryna*. Wyroby margarynowe są 
obecnie bardzo dobre a często trudne do od- 
różnienia od masła. Dopiero dokładne badanie 
potrafi odróżnić ją od masła. Kobieta, która 
dostarczyła margaryny zamiast masła nie po- 
jawiła się już na targu. Obecnie przystąpiono 
do silniejszego kontrolowania masar ze 
względu na zbliżające się święta. Na 46 prób, 
w trzech wypadkach znaleziono duży dodatek 
mąki kartoflanej. Badano również saletrę i 
sól — używane do marynowania wędlin, gdyż 
w jednym wypadku znaleziono zamiast sale- 
try ałun. Z tłuszczów, olejów i smalcu żadne- 


go wypadku nie zakwestjonowano. Kawa, 
herbata i kakao były bez zarzutu. W cyna- 
monie znaleziono jeszcze domieszkę łup ka- 
kaowych. Pieprzu zaś w trzech wypadkach na 
14 badanych znaleziono bułkę tartą i wykę, 
Marmelady zawierały w trzech wypadkach na 
32 badanych dodatek syrupu kartoflanego. Na 
13 badanych win — w czterech wypadkach 
uznano wino za sfałszowane lub fałszywie na- 
zwane, Zamiast win owocowych spotyka się 
obecnie często wina zbożowe zwłaszcza żytnie. 
Wina francuskie są przeważnie nadmiernie 
siarkowane. Woda wodociągowa badana co- 
dziennie nie ulegała żadnym wahaniom. 

W okresie największego braku opału z 
powodu utrudnionego dowozu a nawet po- 
wstrzymania ruchu kolejowego — Miejski 
Zakład Aprowizacyjny otrzymał 3.380 tonn 
węgla, z czego szpitałom, szkołom, ochronkom 
i instytucjom społecznym wydano 1586 tonn, 
resztę zaś rozsprzedano w detailicznej sprze- 
daży konsumentów obdzielając węglem prze- 
szło 9.000 osób. 

Sensacyjny proces dra Kolnika i towarzyszy 
dobiega konca. W sobotę przemawiali obroń- 
cy oskarżonych, adwokaci: Weinsatt, Picrac- 
ki, Tyczyński i Insłer. Wyrok ogłoszon zo- 
stanie jutro o godzinie pierwszej popołudniu. 

Zuchwałe włamanie. W samo południe 
dokonano śmiałego włamania do spółdzielni 
wojskowej przy ul. Czarnieckiego. W chwili 
pakowania łupu nieproszeni goście zostali 
spłoszeni i ratowali się ucieczką. Jednego z 
nich ujęto w Rynku w bramie przechodniej. 

Straż pożarna interwenjowała w sobotę 
trzy razy. Rano gasiła ogień w fabryce papy 
przy ul. Panieńskiej; w kilka godzin później 
interwenjowała skutecznie w łaźni tureckiej 
przy ul. Szpitalnej; wreszcie w oficynach do- 
mu przy ul, Chorążczyzny rr a. zapobiegła 
rozszerzeniu się ognia, powstałego przy roz- 
grzewaniu rury. 

Tragiczna scena rozegrała się wczoraj o 
godz. 4-tej rano w loży „Bagateli*, Ofiarą jej 
padł rezerw. kapitan 4 D. A. K. w Suwałkach 
Marjan Majewski. Czy zachodzi tu wypadek 
samobójstwa, czy morderstwa, czy wreszcie 
wchodzi w grę — jak chce obiegająca miasto 
wersja — pojedynek amerykański, rozstrzy- 
gnie skrupulatnie prowadzone śledztwo. 


STOŁECZNA 


Pożegnanie Minisra Czechowicza. 
W sobotę o godz. rı przedpołudniem 
odbyło się w Ministerstwie Skarbu 
pożegnanie ustępującego Ministra, Ga- 
brjela Czechowicza. W imieniu licznie 
zebranych wyższych urzędników Mi- 
nisterstwa i podległych instytucji i u- 
rzędów, przemówił kierownik Minis- 
terstwa, podsekretarz Stanu Grodyń- 
ski, podkreślając wielkie zasługi Minis- 
tra w dziedzinie gospodarki finanso- 
wej. B. Minister Czechowicz podzię- 
kował w serdecznych słowach za wy- 
razy uznania. 

Minister czeski na zgromadzeniu 
kupców. W wypełnionej po brzegi sali 
Towarzystwa Higjenicznego odbyło 
się wczoraj zebranie warszawskich 
kupców kolonjalnych, zwołane przez 
centralę drobnych kupców i przemy- 
słowców w sprawie obciążeń podatko- 
wych. W czasie obrad przybył na ze- 
branie w towarzystwie senatora Rogo- 


Manifestacyjny pogrzeb ś. p. Gaklika. `- 


Manifestacyjny pogrzeb Ś. p. Leo- 
narda Gaklika, ofiary rabunkowego 
napadu na listonosza Kochanowskiego, 
odbył się wczoraj popołudniu z kryp- 
ty OO. Bernardynów przy udziale ty- 
sięcznych tłumów publiczności. Egze- 
kwie odprawił ks. Biskup Lisowski. 
W kondukcie zauważyliśmy: Wojewo- 
dę Gołuchowskiego, Komisarza Rządu 
Nadolskiego wraz z zastępcami prof. 
Obmińskim i Frankowskim, Starostę 
grodzkiego Klotza, nacz. Wydz. bez- 
pieczeństwa  Rogowskiego, Starostę 
lwowskiego Eckhardta, posła dr. Z. 


Strońksiego, prez. dyr. poczt Moszorę, 
prez. M. Z. E. inż. Dziewońskiego, sze- 
fów Wydziałów Magistratu, korpus 
oficerów policji z insp. Grabowskim, 
szeregi Strzelca, Obrońców Lwowa, 
orkiestry tramwajowej i pocztowców. 
Przedstawiciele P. P. nieśli wieniec z 
napisem: »Bohaterskiemu Sprzymie- 
rzeńcowi — Policja Państwowa«. Fun- 
kcjonarjusze pocztowi wystąpili bar- 
dzo licznie z dwoma sztandarami i 
wieńcami. Zwłoki bohaterskiego tram- 
wajarza złożono na cmentarzu Janow- 
skim. 


Nieudałe demonstracje na grobie bandyty 
Lubowicza. 


Biuro prasowe Starostwa Grodzkie- 
go komunikuje: W sobotę Io b. m. o 
godz. 1$, przed bramą budynku me- 
dycyny sądowej, zebrał się poważny 
tłum Ukraińców z posłem  Leszczyń- 
skim na czele, cełem wzięcia udziału 
w pogrzebie zabitego bandyty Lubo- 
wicza. Po skonstatowaniu, że pogrzeb 
odbył się już uprzednio o godz. 13, 
tłum udał się w kierunku cmentarza 
Łyczakowskiego, celem urządzenia 
manifestacji na grobie Lubowicza. Po- 
mimo zabiegów ze strony policji, uda- 
ło się poważnej grupie manifestantów 


wtargnąć na cmentarz pod osłoną kil- 
ku odbywających się w tym czasie po- 
grzebów, reszta zaś tłumu pozostała 
przed bramami cmentarza. Na polece- 
nie Starostwa Grodzkiego, policja roz- 
prószyła obie grupy manifestantów. 
Nad grobem Lubowicza starano się 
wygłosić antypaństwowe mowy i śpie- 
wać antypaństwowe pieśni. Tłum skła- 
dał się w 80% z młodzieży szkolnej i 
wyrostków. W ciągu pół godziny 
przywrócono zupełny spokój, a kil- 
kunastu opornych aresztowano. Będą 
oni przekazani sądowi za opór władzy. 
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wicza, czechosłowacki minister koleji 
Najman, który wygłosił dłuższe prze” 
mówienie w języku polskim. Zazna” 
czył on, że przemawia nietylko jako 
minister, lecz przedewszystkiem jaś0 
kupiec kolonjalny, redaktor pisma ku” 
pieckiego i przywódca czeskiej orga 
nizacji kupiectwa. Minister wezwał 07 
becnych do solidarności między ku 
piectwem obu państw, będącej drog 
vo której narody słowiańskie mogą W 
zyskać przodujące stanowisko w życiu 
ekonomicznem Europy. 


KRAJOWA 


HORODENKA. Bójka na weselu. W 
dniu 7 bm. w czasie zabawy na weselu w Ra- 
kowcu powiat Horodenka powstała bójka 
w czasie której ciężko raniony został nożem 
Jan Bratkowski, liczący 22 lat 


STANISŁAWÓW, Sprawca kradzieży W 
Magistracie ujęty. Dzięki poszukiwaniom 
prowadzonym przez Wydział śledczy w Stani- 
sławowie pod kierownictwem kom, Gałkanie- 
wicza, został sprawca kradzieży w Magistracie 
kwoty 5.143 zł. ujęty. Jest nim Józef Toma- 
szewski, który przetrzymany został w pow. 
rohatyńskim. 


PRZEMYŚLANY. Zebranie organizacyjne 
Zw. Pracy Obyw. Kobiet. Dnia 4 marca br. 
odbyło się tu zebranie organizacyjne Zw. 
Pracy Obyw. Kobiet, Po przemówieniu de- 
legatki ze Lwowa p. Bałabanówny zabrała głos 
p. starościna  Kołodziejowa Klementyna: 
przedstawiając program prac jakie to, nowo 
powstałe koło ma do spełnienia. 


POZNAŃ. Tragiczna śmierć studentki. 
P. Irena Wceissówna, studentka wydziału filo- 
zoficznego U. P. przygotowywała się do zło- 
żenia kollokwium. Od kiiku już dni nie o- 
puszczała książki, ucząc się i sama i z kole- 
żankami. W nocy z wtorku na środę pozosta- 
ła sama w swym pokoiku przy ul. Słowac- 
kiego (dom akademicki), powtarzając cały 
materjałŁ Godziny mijały za godzinami, p. I. 
W. pracowała nerwami. Nad ranem chcąc za- 
czerpnąć świeżego powietrza, otworzyła okno 
i usiadła na parapecie. Świeże czerstwe poran- 
ne powietrze tak odurzyło nieszczęśliwą, że 
straciła równowagę i spadła z drugiego piętra 
na bruk. Śmierć wskutek pęknięcia czaszki 
nastąpiła natychmiast. Krążące po mieści. po- 
głoski wczoraj rano o samobójczym kroku 
śp. Weissówny nie polegają na prawdzie 


ZAGRANICZNA 


WIEDEŃ. Uroczystość na cześć Jana 
Straussa w Wiedniu. Wiedeńskie władze miej- 
skie organizują wielki festival  Straussowski, 
który ma odbyć się w czerwcu r. b. Na ob- 
chód ten złoży się wielka defilada z udziałem 
około 10.000 osób, ubranych w historyczne 
i fantastyczne stroje, tudzież reprezentowane 
będa wszystkie cechy wiedeńskie. Podczas te- 
go pochodu wykonane będą ewolucje tanecz- 
ne. Pochód organizowany jest przez Rudolfa 
von Labana, przyszłego kierownika berlińskiej 
akademji tanecznej. Wedle słów von Labana, 
defilada ta raa być pozbawiona wszelkiej 
sztywności, która charakteryzuje zazwyczaj 
tego rodzaju obchody. Śpiewane przez uczest- 
ników defilady melodje, oraz ewolucj: ta- 
neczne mają wyrażać „ruch rytmiczny, ra- 
dość w muzyce i miłość tańca“. Już obec- 
nie pod kierownictwem von Labana odbywa- 
ją się próby tego jedynego w swoim rodzaju 
widowiska. 

PARYŻ. Pola Negri. Pola Negri, która 
miała grać w Paryżu główną rolę w filmie 
francuskim „Naszyjnik królowej”, zerwała — 
jak donosi „Paris - Midi“ — kontrakt z fi- 
nansującym ten film p. Jourjonem i reżyse- 
rem Ravelem, godząc się podobno na zapła- 
cenie 200.000 fr. odszkodowania. Wedle in- 
formacji prasy angielskiej, Pola Negri podpi- 
Sać miała kontrakt z angielską wytwórnią fil- 
mową „British International* i przybywa do 
Londynu. j 


Z sali sądowej 
sali sądowej. 
ZBRODNIA ZDRADY GŁÓWNEJ. 

Dziś rozpoczęła się przed lwowskim 
Sądem przysięgłych rozprawa prze- 
ciw Kościowi Ogrodnikowi, Juljano- 
wi Hoszowskiemu i Stefanowi Nowic- 
kiemu oskarżonym przez Prokuratora 
okręgowego w Stryju o zbrodnię zdra- 
dy głównej i zbrodnię zakłócenia spo- 
kojności publicznej. Oskarżeni pozo- 
stają pod zarzutem, że z ramienia 
ukraińskiej organizacji wojskowej roz- 
szerzali wśród ludności odezwy, wzy- 
wające młodzież ukraińską i żołnierzy 
narodowości ruskiej do walki orężnej 
z Państwem Polskiem. 

Rozprawa ta jest jednym z dal- 
szych dowodów szerzenia się nawet na 
wsi zbrodniczej roboty nieodpowie- 
dzialnych agitatorów, biorących na lep 
ludność wiejską. 

Rozprawie przewodniczy s. o. An- 
gielski, oskarża prokurator dr. Laniew- 


ski. 
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Piła. 


Piła jest narzędziem robotniczem, 
manem powszechnie, a istnieje także 
p ichtyologji ryba morska tego imie- 
nia, Nie mamy jednak w tej chwili na 
Myśli ani jednej ani drugiej. 

Idzie nam o charakterystykę pe- 
Wnego typu ludzkiego, któremu po- 
‘Policie nadajemy wymowne miano 
„piły, 

»Piła” może być jednostką w roz- 
Maitym wieku. Są ludzie, którzy już 
Urodzili się „piłami* i w okresie ząb- 
Owania obdarzeni zostali przez mat- 
Ji naturę „ząbkami“ ostremi i dokucz- 
À jak u piły ciesielskiej czy sto- 

rskiej, Taka jednostka, skoro dojdzie 

© wieku młodzieńczego, posiada już 

zupelnie ustalone cechy swej ducho- 

Wości niecodziennej. Odznacza się sy- 
Stematycznością i pedanterją, która 
doprowadza do wściekłości kolegów 

I najbliższe otoczenie, a dla kobiet sta- 
Nowi poprostu moment odstraszający. 
„Piła” odbywa jednak punktualnie 

1 dokładnie wszystkie egzamina i szyb- 

© dochodzi do karjery urzędniczej. 

90 stan urzędniczy jest właśnie tą gle- 

4% na której najchętniej i najbujniej 

Wyrasta „pila“. Osiąg nąwszy stanowi- 
SKO naczelne, staje się „pila“ istotną 
Udręką dla swego personalu, któremu 
Znana jest właśnie pod tem nazwis- 
iem. Odziana w togę wczorajszego 

lurokratyzmu, „piłuje” swoich pod- 

Włądnych z precyzją, godną renesan- 
Sowego cyzelatora. Tak codziennie, 
regularnie, z godziny na godzinę, 
Wrzyna się w dusze i umysły swojego 
Otoczenia drobnemi, gryzącemi ząb- 
ami i czyni swoją robotę pomalutku, 

lecz z straszliwą nieustępliwością, jak 
ornik w drzewie. Niby nic zrazu nie 

widać; nerwy ludzkie nadwerężane są 
pocichu, jednostajnym, cicho- szelest- 
nym ruchem, aż pękają na dwoje, jak 
awałek drzewa pod prawdziwą piłą. 

A jeszcze gorszym od zwykłej, or- 
ynarnej piły jest rodzaj zdrobniały: 
„piłeczka”* czy „pilnik“. Działalność 
takiego „narzędzia jest jeszcze cichsza, 
na pozór nawet przyjemna, nacecho- 
wana jednak pewnem sadystycznem o- 
rucieństwem i artystyczną rafinacją. 
Ale ma zato dodatnią stronę, że prze- 
cina nawet najdrobniejsze nerwiki. 

„Piła“ znana jest także w szkole, 
w języku studenckim. Cieszy się ona 
tam daleko większą antypatją, niż np. 


przesącza wiedzę w mózgi wychowan- 
ków spokojnie i bez poruszenia naj- 
mniejszego muskułu w twarzy. „Piła“ 
jest specjalistą od powtórek, od do- 
kładnego pytania słówek, od oglądania 
zeszytów, od retrowersyj i odpyty- 
wania lekcyj z książką w ręku. Każde 
niepowodzenie i potknięcie się życio- 
we „piły“ witane jest okrzykami 
triumfu „całej klasy“. 

„Piły” są zresztą wszędzie i na każ- 
dem miejscu. Mąż-piła jest najnudniej- 
szym sprzętem w gospodarstwie do- 
mowem, uczony- -piła jest autorem gru- 
bych ksiąg, których nikt nie czyta, 
kupiec-piła odstrasza swoich gości. Jed 
ną z najgorszych odmian piły jest 
„wierzyciel-piła'. Zamyka się przed 
nim drzwi na łańcuszek, a służąca mó- 
wi, że państwo wyjechali do Bułgarji 
albo do Egiptu. 

pdit to wszystko są „piiy pospoli- 

-. Jest atoli jeden rodzaj piły, który 
nazwać można „piłą niepospolitą”, 
albo „piłą lukrowaną". Są to okazy 
rzadkie. Człowiek taki jest w głębi 
duszy jednostką o najlepszem nieraz 
sercu, w obejściu miły, jak ciastko od 
Zalewskiego, w uprzejmej konwersacji 
— nieprześcigniony. „,Piłowatość” jego 


jest, jak roślina egzotyczna, o pięk- 
nych kwiatach i miłej, nieuchwytnej 
woni. 


Nie jest egoistą. Zamęcza taksamo 
dokumentnie samego siebie, jak i swo* 
ich bliskich, czy podwładnych. Z wy- 
piekami na twarzy, z entuzjastycznem 
i gorącem słowem na ustach, męczen- 
nik obowiązku czy zawodu, wiecznie 
pelen wyrzutów sumienia wobec siebie 
i innych, wiecznie pędzony przez E- 
rynje obawą, czy wszystko będzie na 
czas i jaknajlepsze, pielęgnuje „piła 
niepospolita" niepokój w sobie i w in- 
nych. „Wszystko wydaje mu się nie ta- 


kie, jak powinno być, wszystko — w 
jego pałających oczach — jest niedo- 
ciągnięte, niedoskonałe, nieakuratne. 


Żyje w ustawicznej pogoni za ideałami, 
których tak mało jest na Świecie. 

Nikomu nie chce robić nic złego; 
idzie tylko przez życie z jakiems pal- 
ladjum „wysokiej miary”, „wysokiego 
kryterjum”, do którego dociągnąć się 
nie mogą strudzone dusze i zmęczone 
mózgi ludzkie. „Piła militans“ — w 
zapale samoofiarnym tnąca ognistemi 
zębami własne i cudze chude pisz- 
czele. 

Nie o piłę stolarską nam chodziło, 
a jednak między tymi ludźmi-piłami a 
ich martwym symbolem jest przecież 


p 
t 


NAUKA — LITERATURA — SZTUKA. 


O prototyp Hamleta. Choć już to- 
my o tem napisano, dotychczas nie usta 
ją rozprawy nad tem, kto był prototy- 
pem tragicznego księcia duńskiego, u- 
wiecznionego przez Szekspira. 

Obecnie p. Eugène Moutard do- 
nosi na łamach paryskiego „Journal 
des Débats“, że baronówna Margarita 
Palmstierna, córka posła szwedzkiego 
w Londynie, stawia hipotezę, iż szek- 
spirowski Hamlet jest identyczny z 
królem szwedzkim Erykiem XIV. Ba- 
ronówna twierdzi mianowicie, że 
Szekspir zaczerpnął treść do „Hamle- 
ta“ nie tyle z tragedji Kyda, poruszącej 
ten sam temat, ale raczej, i to z wię- 
kszem prawdopodobieństwem, z opo- 
wiadań aktora Thomasa Popa. Ów Po- 
pe był aktorem na dworze duńskim i 
miał zaznajomić Szekspira ze zdarze- 
niami, które rozgrywały się za pano- 
wania Eryka XIV. 

Król ten, syn Gustawa Wazy, wstą- 
pił na tron w 1560 roku. Jak się zda- 
je, był to mężczyzna piękny, a przytem 
posiadał umysł kulturalny. Pewien kro 
nikarz francuski z owej doby pisze 
o nim: 

„Książę ten jest mężem wytwornym 
i bardzo zdolnym. Mówi kilkoma ję- 
zykami, zna historję i matematykę, 
tudzież jest dobrym muzykiem'. 

Jest to portret bardzo podobny do 
tego, jaki Ofelja kreśli w swej skardze 
po odkryciu szaleństwa Hamleta. Cho- 
roba umysłowa Hamleta, bez wzglę- 
du na to, czy była prawdziwa, czy też 
symulowana, podobna jest do głębo- 
kiej melancholji, która zaciemniała 
charakter Eryka. Dalej, Hamlet kocha 
się w Ofelji, córce zwykłego dworza- 
nina. Młody Eryk zapałał miłością do 
córki byłego żołnierza i handlarki 
kwiatów i owoców na rynku stock- 
holmskim. 

Gdy po śmierci swego brata, Eryk 
stał się królem, wówczas postanowił 
się ożenić i posłał jednego ze swych 
dworzan, Nilsa Gyllenstiernę, do An- 
giji, aby starał się tam o rękę królowej 
Eiżbiety dla niego. Już samo nazwisko 
tego dworzanina przypomina dworza- 
nina Giildensterna w dramacie Szek- 
spira. 

W 1567 roku Eryk uległ tak silne- 
mu atakowi obłędu, że natychmiast 
pozbawiono go tronu i wtrącono do 
więzienia, gdzie zmarł otruty. 

Baronówna Palmstierna zwraca u- 
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Strzeż się. 


Mimo przegranej, Laranchard nie 
zrezygnował z dalszej części progra- 
mu i postanowił rozpocząć rozmowę, 
aby wybadać nieznajomego co do jego 
planów. Bał się stawiać  nieostrożne 
pytania, które mogłyby wzbudzić po- 
dejrzenie, zaczął więc niedbale: 

— Ma pan szczęście w kartach, 
ale muszę przyznać, że i gra pan do- 
skonaie. Dla dobrego gracza spotkanie 
z panem przy karcianym stoliku, to 
prawdziwa przyjemność, Mam właśnie 
przyjaciela, który napewno byłby rad, 
gdyby się mógł z panem zmierzyć... 


Nieznajomy gładził ręką podbró- 
dek i E N 
— 6 E miły człowiek, 


ten mój przyjaciel, o którym wspo- 
mniałem, a przytem ma jeszcze tę za- 
letę, że jest „ogromnie bogaty. Dla 
takiego szczęściarza jak pan, zagrać 
z nim to prawdziwy interes — roze- 
śmiał się Laranchard — Wie pan, co 
— zawołał nagle, jakby mu w tej 
chwili ten pomysł przyszedł do gło- 
wy — muszę urządzić panu spotkanie 
z moim przyjacielem. Przy sposob- 
ności zwrócę mój dług 1 potem we 
trzech utniemy sobie jeszcze partyjkę. 
No co, zgoda? 

-— Doskonale 
leciutko nieznajomy. 

— Tylko nie tutaj. Znam miejsce, 
gdzie będzie nam o wiele wygodniej. 
Jest to mały, zaciszny lokalik, które- 
go właścicielem jest powszechnie zna- 


uśmiechnął się 


— Nie, nie byłem, ale proszę mi 
dać adres. 

— O, trafi pan łatwo, to o parę 
kroków stąd, w tym narożnym do- 
mu, w którym się mieści ten duży 
skład ubrań i bielizny, w głębi pod- 
wórka w oficynie. 

— Wiem, gdzie to jest, 
dyż się spotkamy? 

— Myślę, że najlepiej będzie po- 
jutrze wieczorem jeśli dzień panu do- 


więc kie- 


gadza. j 

— Stawię się napewno — odpo- 
wiedział nieznajomy, żegnając się z 
Laranchardem. 


* 


Laranchard przewracał się na łóżku, 
nie mogąc zasnąć. Przegrana czter- 
dziestu trzech tysięcy nie dawała mu 
spokoju. Czuł, że będzie musiał wy- 
słuchać gorzkich wyrzutów Zamba- 
rowa, przytem nie był pewny czy 
bankier da mu pieniędzy na zapłace- 
nie „długu. Wprawdzie ma dla niego 
umówioną randkę z człowiekiem, któ- 
rego Żambarow bardzo chciał po- 
znać... powinien być rad... jednakże 
bankiera napewno rozzłości taka duża 
przegrana... 

Wczesnym rankiem  Laranchard 
udał się do A którego za- 
stał w jak najgorszym humorze. Dy- 
plomatycznie zaczął niemiłą rozmowę. 

— Wiesz, wczoraj złapałem przy- 
padkiem tego gościa, który ci zrobił 
ten obrzydliwy kawał z akcjami. 

— Kogo? Hema? 

— Tak jest. Wymogłem nawet na 


Sam wybrałem lokal, Ee Izydor jest 
nasz człowiek i jesteśmy u niego jak 
w domu. Z początku na nic nie "chciał 
się zgodzić, udało mi się jednak go 
namówić i przyjdzie z pewnością. Te- 
raz od nas już zależy, aby się dowie- 
dzieć wszystkiego, co nam potrzeba. 

Usłyszawszy tę dobrą wiadomość, 
bankier udobruchał się, lecz uśmiech 
jego znikł w chwili, gdy usłyszał dal- 
szy ciąg... 

— Rozumie się, że aby go namó- 
wić, musiałem z nim grać w karty... 

— Oczywiście przegrałeś... 

— Niestety!... Razem z poprzed- 
nią przegraną winien jestem coś oko- 


ło czterdziestu tysięcy... Bardzo to 
jest niemile, ale cóż i Działa- 
lem dla wspólnego dobra... 

Wysokość przegranej wytrąciła 
bankiera z równowagi. Aby przerwać 
potok niemiłych słów, cho cd 


rzek! obrażonym tonem: 

— Mój drogi, nie przyszedłem tu 
wcale, aby słuchać twego wymyślania, 
umówiliśmy się dla rzeczy o wiele 
ważniejszej. Mam nadzieję, że nie 
zapomniałeś, że mamy pojechać do 
żółtego pałacyku, co wobec  niektó- 
rych wydarzeń wydaje mi się nie- 
odzownem. 

Zambarow pamiętał o tem dobrze 
i choć sam zdawał sobie sprawę, że 
trzeba sprawdzić pewne rzeczy dla 
własnego spokoju, ociągał się, gdyż 
wracanie do miejsca, gdzie spotkała 
go niemiła przygoda, było mu nie- 
zmiernie przykre. 


E 


między Hamletem a Erykiem, aby, jak 
oświadcza, rzucić pewne światło na 
zagadnienie, kto był rzeczywiście pro- 
totypem Hamleta. 

Zdaje się jednak, że mylą się ci, 
którzy szukają prototypu księcia duń- 
skiego w jednej osobistości. Jak się to 
zdarza i u innych wielkich dramatur- 
gów, tak i u Szekspira bohater jego nie 
jest portretem jednej osobistości, lecz 
raczej syntezą rysów kilku, które u- 
mysł genjalny zlał w jedną, niezrów- 
naną. 


Odczyty o literaturze polskiej w Pa- 
ryżu. W Instytucie studjów słowiań- 
skich w Paryżu odbyły się dwa od- 
czyty o literaturze polskiej, a miano- 
wicie pani Dora Gabe wygłosiła odczyt 
pat »Kasprowicz i i jego testament po- 
etycki« zaś prof. Stefan Czarnowski z 
Warszawy mówił o »Tworzeniu się 
folkloru polskiego«. 


Traktat kiejdański z 1655 r. Opisana 
mistrzowskien: piórem autora » I rylo- 
gji« zdrada kiejdańska Radziwiłła, zna- 
lazła swego apologetę w osobie history- 
ka litewskiego Pawła »Gronski'ego« 
(zapewne 'Grądzkiego). W krótkim ar- 
tykule w »Revue historique« (T. CLIX, 
Novembre-Decembre 1928, str. 291— 
304) daje zarys stosunków politycz- 
nych połlsko-litewskich i sytuacji Lit- 
wy, która zmusiła Janusza Radziwiłła 
do zawarcia traktatu, broniąc Litwę 
przed zarzutem zdrady na podstawie 
przywilejów odrębnych i niezależno- 
ści od Korony. W niejednem nie mo- 
że ukryć tendencji anty polskiej, nie 
uniknął też szeregu błędów, nie zna 
książki Kubali o wojnie szwedzkiej. 
a tekst traktatu przedrukowuje za 
Rudowskim. K. T. 


Meeting poetycki w Krakowie. 
W ubiegłą niedziclię odbył się w sali 
Kopernika Uniwersytetu  lagielloń- 
skiego meeting poetów Krakowa, Wil- 
na, Poznania i Lwowa pod hasłem 
»Marsz na Kraków«. Udział w turnie 
ju wzięli pp. Janta-Połczyński, Jerzy 
Ronard, Bujański, Michał Rusinek 
Czuchnowski, Tadeusz Kudliński, Ku- 
rek, Anatel Krakowiecki, Włodzi- 
mierz Lewik, Hulewicz, Leon Krucz- 
kowski, Jan Wiktor i Tuljusz Wit. 


— Cóż robić... jedźmy — zadecy- 
dował po krótkiem wahaniu. 

Samochód czekał już na nich 
przy wejściu, wsiedli więc wydawszy 
rozkaz szoferowi. 

Przez całą drogę bankier był zły 


i wymyślał T aranchardowi. 

— Widzę, że ty sobie nawet nie 
zdajesz sprawy z tego, co zrobiłeś. 
Twoja lekkomyśność może nas drogo 
kosztować. Wiesz, że ten pan Hem 
jest osobnikiem bardzo podejrzanym, 
że robił wszystko co mógł, aby mnie 
zrujnować, w czem miał przecież jakiś 
swój cel, spotykasz go przypadkiem 
nota bene, jeśli to był przypadek, w 
jakiejś spelunce i nie wiedząc nawet, 
kr to jest i jak się nazywa, bo Hem 
to przecież widoczny pseudonim, sia- 
dasz z nim do kart. Mało tego, że 
przegrywasz, dajesz mu jeszcze kwit 
podpisany przez siebie. 

Laranchard milczał 
swej winy. 

„— W dodatku robisz to samo po 
raz drugi i w rezultacie winien mu 
jesteś czterdzieści trzy tysiące za kwi- 
ty podpisane fałszywem nazwiskiem. 
Czy nie rozumiesz, jaką broń dałeś 
mu do ręki? Jeśli dzisiaj nie wrócisz 
mu pieniędzy, twój przeciwnik może 
wnieść skargę do policji, która wy- 
śledzi z łatwością, że żyjesz pod fał- 
szywem nazwiskiem. Jesteś w zupeł- 
ności zdany na łaskę tego człowieka, 


w poczuciu 


który ma w tem wszystkiem jakiś 

plan. Jaki? — tego niestety nie wie- 

my i to jest właśnie GEE 
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Chuligani i chuligaństwo w Rosji. 


Słowem  »chuliganie z dawienda- 
wna określa się w Rosji męty społecz- 
ne, ową armję zbrodniarzy, rzezi- 
mieszków i wszelakiego rodzaju zło- 
czyńców, od których roją się peryferje 
wielkich miast rosyjskich. W Paryżu 
szumowiny te nazywają się apaszami, 
w Rosji utarło się dla nich określenie 
— chuligani. Bóg raczy wiedzieć skąd 
się wzięło to słowo. Niektórzy twier- 
dzą, że przywędrowało z Anglji; w 
Anglji mianowicie grasował ongiś ja- 
ko bandyta i podpalacz niejaki Hoo- 
ligane i jego to właśnie nazwisko, tran- 
skrybowane po rosyjsku, stało się sy- 
nonimem złoczyńcy w Rosji i zdoby- 
ło sobie prawo obywatelstwa w słow- 
niku rosyjskim. 

Uwiecznione przez Maksyma Gor- 
kija w jego powieści „Na dnie“ typy 
chuliganów rosyjskich nie przeszły 
jeszcze do historji. W Rosji sowiec- 
kiej, podobnie, jak za czasów carskich, 
„chuligani“ niepokoją spokojnych 
mieszkańców miast, a państwowe i 
miejskie organy bezpieczeństwa są wo- 
bec ich zbrodnicze; działalności po 
większej części zupełnie bezsilne. Pra- 
sa sowiecka już od lat wielu sprawie 
walki z „chuligaństwem' poświęca bar- 
dzo wiele miejsca, ale wyniki tej wal- 
ki są naogół mizerne. 

Znakomitą charakterystykę współ- 
czesnego „Dna“ rosyjskiego daje w 
jednym z ostatnich numerów lenin- 
gradzkiej „Krasnej Gazety“ znany fel- 
jetonista sowiecki D. Fibich, który już 
od dłuższego czasu zajmuje się bardzo 
żywo problemem walki z chuligań- 
stwem wielkomiejskiem w Rosji. 

Swój feljeton rozpoczyna Fibich 
od skreślenia takiego oto obrazu z pe- 
ryferji leningradzkiej: „Pochylona la- 
tarnia odbija swe migotliwe światło 
w żółto-zielonym szyldzie podrzędnej 
restauracji i w wilgotnym i błyszczą- 
cym jak skóra gada chodniku ulicz- 
nym. Pusty, ciemny i smętny wieczór 
miejskiej  peryferj. Na chodniku 
błyszczy krótkie, jak żądło, ostrze od- 
rzuconego noża fińskiego, obok rozbi- 
tej flaszki od piwa rozlewa się zło- 
wieszcza czerwona plama... Wśród 
ciemnej nocy rozlega się alarmowy gwi- 
zdek milicjanta, dokoła leżącego na u- 
licy człowieka, gromadzą się cieka- 
WAS: r. 
Zabili kogoś... 


Chuligani... 
O rosyjskich apaszach i nożowcach, 
niedających spokoju  przechodniom, 


napadających i często mordujących 
pierwszego lepszego spotkanego na u- 
licy człowieka, bez jakiejkolwiek przy- 
czny, poprostu z chęci urządzenia 


„awantury, — mówiło się w Rosji 
bardzo wiele jeszcze półtora roku te- 
mu. Fala chuligaństwa — zarówno 


miejskiego, jak i wiejskiego — najwyż- 
szy swój poziom osiągnęła w latach 
1925 i 1926. Stale wzrastające chuli- 
gaństwo przybierać zaczynało stop- 
miowo rozmiary tak potężne, że mo- 
żna było bez jakiejkolwiek przesady 
mówić o niem, jak o wielkiej klęsce 
społecznej, przeciwko której należało 
zorganizować systematyczną i jaknaj- 
bezwzględniejszą walkę. W czasach 
tych na porządku dziennym były na- 
pady na milicjantów, prześladowanie 
i zniewalanie bezbronnych kobiet, pod- 
palanie domów mieszkalnych, zagród 
chłopskich, fabryk i t. d., i t. d. Stwier- 
dzono naprzykład, że w gubernjach 
Rjazańskiej, Homelskiej, Penzeńskiej, 
Tambowskiej i Kurskiej połowa poża- 
rów była dziełem chuliganów. 

Mimo ostrej walki wypowiedzia- 
nej zbrodniarzom, o zlikwidowaniu 
chuligaństwa mówić dziś jeszcze nie 
można. Ulica rosyjska nie pozbyła się 
jeszcze swych „bohaterów“, którzy w 
dalszym ciągu grasują na wielkomiej- 
skich bulwarach lub w dalekich zauł” 
kach, w szynkach i kinematografach, 
w klubach robotniczych i w wiejskich 
czytelniach. 

Co to za ludzie, ci chuligani rosyj- 
scy? Jakie jest społeczno-psychologicz- 
ne źródło chuligaństwa? 

Liczne dochodzenia sądowe i bada- 
sia psychologiczne oskarżonych o u- 


prawianie chuligaństwa, pozwoliły u- 
stalić typ przeciętnego chuligana ro- 
syjskiego. Jest to zazwyczaj młody, nie- 
spełna 25 lat liczący człowiek, pocho- 
dzący z rodziny niezbyt kulturalnej a 
pod względem socjalnym mocno za- 
niedbanej. Jego przeszłość jest awan- 
turnicza, na całym jego dotychczaso- 
wym rozwoju życiowym  wycisnęła 
swe piętno wojna i rewolucja. Jest al- 
koholikiem. Interesy ogółu nie intere- 
sują go. Jest fanatycznym miłośnikiem 
kinematografu. Zajmuje się zazwyczaj 
ciężką pracą fizyczną. Jego system ner- 
wowy jest poszarpany. 

Zdeklasowana młodzież, wyrostki, 
dzieci bez dozoru, włóczęgi bez pracy 
— oto są główne kadry t. zw. przy- 
padkowych chuliganów. A od chuli- 
gaństwa przypadkowego do chuligań- 
stwa zawodowego, do konfliktów z 
kodeksem karnym, do najpospolitsze- 
go bandytyzmu droga nie jest daleka. 
Jeden mały krok tylko. 

Chuligani rosyjscy usiłują tworzyć 
własne organizacje. Zakładają kółka, 
towarzystwa i kluby, którym na- 
dają specjalne statuty. Bez względu na 
swe pochodzenie, — bo chuliganami 
bywają zarówno chłopi jak robotnicy, 
studenci, jak wyrzuceni ze służby u- 
rzędnicy, — starają się „mistrze za- 
wodu chuligańskiego* w jakikolwiek 
sposób usprawiedliwić swe istnienie. 


stało w roku 1925 z inicjatywy kilku 
akademików. Towarzystwo to nosiło 
się z zamiarem wydawania własnego 
organu prasowego(!), a swą „działal- 
ność“ zakroiło na skalę „ogólnozwią- 
zkową“. „Marks i Chrystus — oto 
dwaj apostołowie niewolnictwa” — z 
dumą twierdzili udani młodzieńcy. My 
dekadenci-chuligani jesteśmy  arysto- 
kratami ducha!'. „Ramy przyszłego 
życia komunistycznego za wąskie są 
dla stowarzyszenia dekadentów-chuli- 
ganów. Chuligaństwo oznacza bezgra- 
niczną odwagę siów i czynów, odwa- 
ge życia i szeroki rozmach duszy“. 

Na swych zebraniach klubowych 
„arystokraci ducha* czytali utwory 
Jesenina i z młodzieńczym zapałem od- 
dawali się.. pospolitemu  pijaństwu, 
mało zajste z „arystokratyzmem du- 
cha“ mającemu wspólnego. 

Stały wzrost chuligaństwa skłonił 
wreszcie organy  sądowo-administra- 
cyjne do wypowiedzenia chuliganom 
bezwzględnej wojny. Było to właśnie 
w latach 1925 i 1926. O rozmiarach 
akcji tej świadczy najwymowniej fakt, 
że w jednym tylko roku 1920 za u- 
prawianie chuligaństwa skazano w Ro- 
sji około 100.000 osób na poważniejsze 
kary więzienne. 

Na polu walki z chuligan: sera 
pozostaje w Rosji do wykonania je..- 
cze olbrzymia praca. Demora!i a.ia 
powojenna i porewolucyjna zapuściła 
w społeczeństwie sowieckiem zbyt gię- 


W Kijowie wykryto w roku ubiegłym | bokie korzenie, by można było sa 
oryginalne „Towarzystwo  chuliga- | jednym zamachem uwolnić duszę ro- 
nów dekadentów“, które założone zo- | syjską od tego strasznego jadu. C. 
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Sobotnie posiedzenie Rady Przy- 
bocznej odbyło się po raz pierwszy w 
świeżo odnowionej sali posiedzeń w ra- 
tuszu. ) 

Odświętny nastrój, w jakim zagaił 
je Kom. Nadolski, witając reprezenta- 
cję miasta w jej właściwej siedzibie, nie 
trwał niestety długo, gdyż wkrótce 
potem został zmącony ostrym zatar- 
giem natury politycznej. 

Na wstępie posiedzenia przyjęto 
wnioski r. Litwinowicza co do składu 
Komisji dyscyplinarnej oraz r. Hóflin- 
gera w sprawie wyboru Kuratorjum 
Schroniska dla bezdomnych kobiet. 

R. Domaszewicz im. Klubu naro- 
dowo-państwowego i Klubu gospodar- 
czego postawił następujący wniosek: 

„Z uwagi na zgłoszony przez sej- 
mowe Kluby PPS., Stronnictwa Chłop- 
skiego i Wyzwolenia projekt zmiany 
Konstytucji, zmierzający do rozbicia 
Państwa, Rada Przyboczna jako spad- 
kobierczyni chlubnych tradycyj przed- 
stawicielstwa stolicy ziem południowo- 
wschodnich Rzplitej, wzywa całe spo- 
łeczeństwo tych ziem do zjednoczenia 
się w obronie jedności, potęgi i dobro- 
bytu Państwa przy podjętej przez B. B. 
W. R., jedynie realnej i całkowicie 
zgodnej z interesami Narodu, akcji 
zmiany ustroju Państwa“. 

Przeciwko dopuszczeniu tego wnio- 
sku pod głosowanie zaprotestował im. 
klubu socjalistycznego r. dr. Hersch- 
tal, uzasadniając swoje stanowisko tem, 
że rezolucja powyższa ma charakter 
wybitnie polityczny, wykracza zatem 
poza zakres działania Rady, mającej 
jedynie cele gospodarcze. 

Do stanowiska r. Herschtala przy- 
łączył się r. Howykowycz (Klub ukra- 
iński) i r. Żelaszkiewicz (PPS.) jakoteż 
r. dr. Schmorak. 

W odpowiedzi opozycjonistom 
dr. Nowak-Przygodzki i poseł dr. 
Stroński zaznaczyli, że sprawa ta nie 
może być traktowana z punktu polity- 
ki partyjnej, bo chodzi tu o sprawę na- 
tury zasadniczej, że wobec groźby roz- 
bicia Państwa na terytorja autonomicz- 
ne Rada Przyboczna Komisarza Rzą- 
du m. Lwowa w imię chlubnych tra- 
dycyj reprezentacji tego miasta winna 
zabrać głos. 

Po namiętnej dyskusji, Kom. Na- 
dolski zarządził głosowanie, w którem 
olbrzymią większością głosów wniosek 
został przyjęty. Wobec takiego wyni- 
ku głosowania, socjaliści i członkowie 
klubu ukraińskiego demonstracyjnie 
opuścili salę. 

Po tym incydencie, przysła kolej na 


z Rady Przybocznej. 
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sprawę zajęcia stanowiska wobec rzą- 
owego projektu podwyżki czynszów 
na budowę tanich mieszkań. 

Uchwałono jednogłośnie deklara- 
cję przedstawioną przez dra Brzeskie- 
go, następującej treści: 

„Rada Przyboczna m. Lwowa, u- 
znając konieczność jaknajrychlejszego 
załatwienia piekącej kwestji mieszka- 
niowej, stwierdza, że projekt rządowy 
ustawy o podatku mieszkaniowym ob- 
ciąża jednostronnie, prawie wyłącznie 
ludność miejską i tak w ciężkiem poło- 
żeniu gospodarczem się znajdującą. W 
miastach są masy bezrobotnych, a ni- 
skie płace robotnicze i pobory urzęd- 
ników państwowych i prywatnych wo- 
bec wzrastającej drożyzny nie wystar- 
czają nawet na zapłatę obecnego ko- 
mornego i skromne wyżywienie rodzi- 
ny. Rękodzielnicy i kupcy z powodu 
zastoju konsumcji i obciążeń podatko- 
wych, znajdują się na drodze do utra- 
ty samodzielnego stanowiska. 

Tym wszystkim warstwom pod- 
wyżka komornego grozi ruiną ekono- 
miczną. 

Projekt rządowy narusza przeto w 
wysokim stopniu ogólne zasady słu- 
szności, nie daje żadnej gwarancji o- 
siągnięcia zamierzonego celu i utru- 

nia inicjatywę prywatną w dziale 
budowlanym, zagrażając sprowadze- 
niem gwałtownej zwyżki cen. 

Wobec tego Rada Przyboczna pro- 
si Komisarza Rządu, aby tę rezolucję 
przedstawił decydującym czynnikom 
w Warszawie, zaś ze swej strony wzy- 
wa lwowskich posłów i senatorów, aby 
z całą energją przeciwstawili się wej- 
ściu w życie tego, nad wyraz szkodli- 
wego projektu, w formie przez Rząd 
proponowanej“. : 

Z ref. r. Litwinowicza, który przed 
stawił wniosek uchwalony przez 
wszystkie kluby, Rada przyboczna 
przyznała jednomyślnie wdowie po śp. 
Leonardzie Gatliku, motorowym M. 
K. E. na czas wdowieństwa uzupełnie- 
nie emerytury, które tejże wdowie i 
jej dzieciom zostanie przyznane z fun- 
duszu emerytalnego, do wysokości 
normalnych ostatnich poborów śp. 
zmarłego. 

Po załatwieniu tego wniosku przy- 
stąpiono do porządku dziennego. Po 
szeregu drugich uchwał przyjęto z ref. 
r. Litwinowicza zmianę brzmienia u- 
chwały, dotyczącej sprzedaży gruntu 
„Związkowi artystów scen polskich“, 
przyczem opuszczono dodatek „„Gnia- 
zdo Lwów“. 


Z referatu r. inż. Lisowskiego u- 


chwalono otworzyć nową ulicę, FM 
jącą połączyć ul. Janowską z ul. A 
tą, a wreszcie przyjęto według 
ratu r. dra Domaszewicza nowy 18" 
lamin dla Żakiadu św. Łazarza. 
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O tanie mieszkania 


W dniu 9 marca br. odbyła się W 
wielkiej sali posiedzeń Izby przemy” 
słowo-handlowej pod przewodnictwó” 
prezydenta Izby dra Henryka Ko 
schera i przy bardzo licznym udziać 
przedstawicieli władz, sfer przemyśle” 
wych, handlowych, bankowych, 0% 
downiczych itd. ankieta zwołana prze? 
Izbę w sprawie rządowego projektů 
ustawy o popieraniu budowy tanić 
mieszkań. 

Po zagajeniu ankiety przez prezy” 
denta dra H. Kolischera, wicedyrekto 
Izby przemysłowo-handlowej Dietrich 
w dłuższym i szczegółowym referacić 
omówił dotychczasowe nikłe wynik! 
osiągnięte w Polsce w akcji dążącej 00 
rozwiązania kryzysu mieszkaniowego 
Podkreślając ogromną doniosłość jak- 
najrychlejszego rozwiązania kwestj! 
mieszkaniowej nie tylko z punktu WF 
dzenia socjalnego i gospodarczego, al 
i politycznego, referent zaznaczył, 26 
izba przemysłowo-handlowa  dotych” 
czas nie pomijała żadnej sposobność» 
aby zwrócić uwagę ster miarodajnyć 
na konieczność odpowiedniego zara” 
dzenia temu brakowi. 

W ożywionej kilkugodzinnej dy? 
skusji, w której zabierali głos liczni 
mówcy, stwierdzono, że projekt usta 
wy rozkładając nierównomiernie obo- 
wiązek ponoszenia kosztów budowy 
mieszkań tylko na ludność miejską, W 
razie wprowadzenia go w Życie, nie” 
chybnie wywołać musiałby dotkliwe 
wstrząśnienia gospodarcze najszerszyc 
warstw ludności. W szczególności roz- 
łożenie stosunkowo największej czę” 
ści kosztów budowy mieszkań na prze- 
mysł i handel przy obecnem położeniu 
gospodarczem tych sfer niewątpliwie 
wywołaćby musiało znaczny wzrost 
cen wszelkich towarów i przyczynić 
się w ten sposób do wzrostu kosztów 
utrzymania i wogóle drożyzny, a W 
dalszym ciągu konieczności podwyżki 
robocizny, płac, świadczeń socjalnych 
itd. 

W wyniku dyskusji ankieta wyra- 
zila życzenie, by Izba przemysłowo- 
handlowa w porozumieniu z innemi 
Izbami wszczęła bezwłocznie akcję ce- 
lem wstrzymania wprowadzenia w ży- 
cie projektu w jego obecnem brzmie- 
niu. 
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Zjazd Peowiaków. 


Grono Peowiaków wraz z Zarzą- 
dem Głównym likwidującej się Pol- 
skiej Organizacji Wolności postanowi- 
ło założyć Związek Peowiaków i w 
tym celu zwołuje do Warszawy ziazd 
organizacyjny na dzień 17 marca r. b. 
W zjeździe mają prawo uczestniczyć 
Peowiacy, mogący się wylegitymować 
dyplomem krzyża P. O. W., względ- 
nie jakąkolwiek legitymacją, stwier- 
dzającą przynależność do b. Polskiej 
Organizacji Wojskowej, oraz członko- 
wie Polskiej Org. Wolności, należący 
do Organizacji od roku 1922, których 
przynależność zweryfikuje Zarząd Głó 
wny P. O. Wolności. Zgłoszenia nad- 
syłać należy do Zarządu Głównego P. 
O. Wolności, Warszawa, ul. Hoża 
SA. 7. 


Od Wydawnictwa. 


Prenumerata w miejscu (bez 
dostawy) wynos: miesięcznie 4:80. 

Prenumerata zamiejscowa 1 
miejscowa z dostawą do domu 
5 zł. 30 gr. 

Dla wojskowych polskich, 
urzędników państwowych i ko- 
munalnych, nauczycieli szkół śred- 
nich i powszechnych, oraz eme- 
rytów, prenumeratę normalną 
obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. do 
2 zł. 30 gr. miesięcznie uraz 
z przesyłką, względnie z dostawą. 
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Charlie Chaplin na spacerze. 


e . . p 
, P. Konrad Bercovici ogłasza w »Re- 
gą Fiebdomadaire« artykuł pod tytu- 
iem AL : 
m »Dzień w towarzystwie Charlie 


Chaplina w Hollywood«. Autor poka- 
"JE nam tłumy ludzi z całego świata, 


womadzone przed studio Chaplina i 
BCE aby im się pokazał. P. Ber- 
sel wyciąga go memal gwałtem. aby 
ym ludziom sprawić przyjemność. Na 
Widok artysty powstaje niesłychana 
wrzawa, Ludzie krzyczą, wiwatują, a 
plin ściska im ręce i rozdaje foto- 
Bratje swoje z podrisami. 
s Wieczorem mają wyjść na miasto. 
maplin nie chce, aby go poznano, nie 
ace ciągnąć za sobą sznura ciekawych. 
© kaze sobie przynieść kaszkiet, na- 
E gleboko na ZA a 
l , przekrzywia również kra 
Watkę, wyciąga jeden mankiet na 
Eo i zmienia się nie do poznania. 
ajsiawniejszy człowiek z Hollywood 
"10dzi po mieście niepoznany. Spo- 
dme opadają mu na buciki, ramiona 
Opadają w dół, papieros w kącie ust. 
Nie różni się niczem od setek młodych 
ludzi, którzy właśnie wyszli z biur i 
Warsztatów i przechadzają się po mie- 


cię. 


ç 


Na rogu ulicy przemawia mówca 
socjalistyczny. Chaplin potakuje gło- 
SnO, a gdy zwrócił na sicbie uwagę 
zgromadzonych, zaczyna sam przema- 
Wiąć: »To wstyd i hańba! Dlaczego 
$"iazdy kinowe zarabiają tysiące do- 
larów tygodniowo i czemu nie płaci 
SIĘ tyie dobremu robotnikowi? To 
Wstyd, że aktorzy kinowi otrzymują 
tyle pieniędzy, dłatego tylko, że bawia 
dzi. A my, robotnicy, zarabiamy tax 
Towarzysz, któremu podobała 
maskarada i gra, sam w mniej bie- 
tze udział: »Ale są przecie artyści, któ- 
TYm się należą takie zarobki — prze- 
Tywa. Tak na przykład Charlie Cha- 
PUR.« A Chaplin przerywa: »Co za 
S'EBstyg! Nie zasługuje na nie z pew- 
Łościąj A przytem bawi się przecież, 
Stając. A czy mnie bawi moja robota? 
Gdybym się tak dobrze bawił, jak on, 
tobym nie żądał grosza za moje za- 
jęcie«. 


| ama ca 


maios, 


Sie ta 


Chaplin opowiada swemu przyja- 
cielowi, że udał się pewnego razu do 
San Francisco, aby wziąć udział w kon 
kursie imitatorów Charlie Chaplina. 
zorganizowanym przez jedną z firm 
fiimowych w zawodach. »Robiiem co 
mogłem, lecz nie uzyskałem nawet na- 


| staje ścisk. 


marca 1929. 


= m 
grody pocieszenia. Szczęśliwy zwycię- 
zca konkursu był, mojen zdaniem, o- 
kropny. Smutne to, że ludzie takim 
mnie widząw. 

Opowiadając to, Chaplin nasuwa 
kaszkiet na tyi głowy, chowa mankiet 
i w tej chwih tłum go poznaje. ds 
SE 
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Z kowala maczelnikiem sztabu generalnego. 


Świczo mianowany naczelnikiem 
sztabu generalnego armji irlandzkiej 
jeneral major Sean Mac Keown może 
poszczycić się życiem bardzo roman- 
Teznem, żę 

Z zawodu, Mac Keown jest kowa 
lem wicskowym i spędził całą młodość 
w swej wiosce rodzinnej Ballinałee, w 
lwabstwic Longford. 

Gdy jednak powstał ruch sinnfei- 
nowski, miody kowal porzucił młot 
i cbcęgi i stał się jednym z najzręcz- 
niejszych kierowników irlandzkiej ar- 
mji powstańczej, biorąc udział w naj- 
ciętszych walkach o niepodległość 
iandji. 

Władze angiciskie dokładały wszel- 
kich wysiików, aby go pochwycić, a 
nawet wyznaczyły cenę za jego głowę. 
SyWreszcie na początku lata 1921 r. do- 
ręce. Stawiony przed są- 


za 


f 
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dem, Mac Keown byl skazany na 
śmierć i przewieziony do więzienia 
Mountjoy, gdzie oczekiwał wykonania 
wyroku. 

Teraz znów Irlandczycy dokładali 
wysitków, aby go uwolnić. Pewnego 
razu zjawiło się w Mountjoy sześciu 
jego zwolenników, przebranych za 
żołnierzy angielskich, z rozkazem 
przewiezienia więźnia, podstęp jednak 
odkryto i próba spełzła na niczem. 

Dopiero zawieszenie broni, wkrót- 
ce potem podpisane, mianowicie w 
lipcu 1921 r., otworzyło skazańcowi 
wrota więzienia. 

Po utworzeniu nowego państwa 
Irlandzkiego, mianowano Mac Keow- 
na naczelnym intendentem armji ir- 
landzkiejj a teraz naczelnikiem jej 
sztabu generalnego. 


Pocałunek, który zaważył na losach 
calego kraju. 


Jeden jedyny pocałunek zmienił 
całkowicie losy południowej Afryki. 

Ciężką klęskę, jaką Anglja ponio- 
sła podczas pierwszej wojny z Burami 
w bitwie pod górą Majuba, przypisać 
należy wyiącznie pocałunkowi. Gdyby 
nie to, Transvaal nie odłączyłby się 
nigdy od Anglji, nie byłoby drugiej 
wojny burskiej, żeby go podbić defi- 
nitywnie. 
27 lutego 1881 roku, angielskie si- 
zbrojne pod wodzą generała Colle- 
: zostały zaatakowane pod górą Ma- 
juba i prawie całkowicie zniesione. 
Sam generał Colleg został zabity. Był 
to najkrytyczniejszy dla Anglii czas. 


PRAWY GOSPODARCZE. 


Izba Handlowa polsko - rumuńska. 
w Warszawie. W dniu I marca r. b. 
Otwarta została Izba Handlowa polsko- 
rumuńska, mająca za zadanie szeroko 
pojęte współdziałania w nawiązywaniu 
l podtrzymywaniu stosunków gospo- 
Garczych pomiędzy obydwoma pań- 
*twarmi, z szczególnem uwzględnieniem 
dziedziny propagandowej oraz infor- 
miacyjnej tych stosunków. Siedziba 
Izby jest Warszawa z zakresem dziela- 
nia na całą Polskę oraz prawem otwie- 
rania oddziałów w ważniejszych miej- 
scowościach Polski. Po stronie rumuń - 
skiej, wzorem innych istniejących w 
Kumunji Izb mieszanych, statu: Izby 
polsko - rumuńskiej przewiduje otwat- 
ie. za zgodą władz rumuńskich, auto- 
micznego oddziału w Bukareszcie 
innej miejscowości, przyczem od- 
| aki nosiiby nazwę Izby Handlo- 
wej polsko-rumuńskiej. Na podstawie 
przez walne zgromadzenie członków 
dokonanych w dniu 25 stycznia r. b. 
Izby wyborów, do Rady nadzorczej 
Izby weszło szereg wybitnych działa- 
czy gospodarczych. Do Zarządu lzbv 
(Komitetu wykonawczego) wybrani 
zostali pp. Jerzy Iwanowski, naczelna 
dyr. Stowarzyszenia mechaników, w 
brany przez aklamację na prezesa lzby, 
Vieczysław Ewert, wiceprezes Izby. 
oraz Władysław Ewert, Marjan Bo- 
rowski i Bolesław Pikus. Biuro izby 
Handlowej polsko - rumuńskiej miesci 
się przy ul. Matejki I. 4, m. 6 i czynne 
jest codziennie narazie od 9 do T3-tej, 
tel. 253-64. 
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Układ pomiędzy Royal Dutch 
Company a sowieckim syndykatem 
naftowym.  Dzieniki wiedeńskie do- 


wiadują się z Londynu, że walka po- 
między Royal Dutch Company a so- 


wieckim  syndykatem naftowym zo- 
stała zakończona zawarciem układu 
va lat 3, zapewniającym sprzedaż ro- 
py rosyjskiej temu towarzystwu na 
tych saraych warunkach jak dla Stan- 
gari Oil Company. 


Wywóz rozmaitych towarów z Czecho- 
siowacji do Rosji wyniósł w grudniu r. 1925 
23.8 miljonów koron, wartość zaś cksportu 
do Rosji za cały rok 1928 wyniosła 279 mi- 
ljonów koron, co oznacza w stosunku do v. 
1927 wzrost o $8.6 miljona koron. 


Przeciw spekulacji giełdowej w Stanach 
Zjednoczonych. Gubernator Reserve Banku 
Filadclfji wystosował okólnik do wszystkich 
banków stanu, w którym wzywa je do ogra- 
niczenia kredytów, służących podsycaniu so% 
kulacji, 

W sprawozdaniu miesięcznem Guaran:y 
Trust Co podkreśla, iż udzielanie kredytów w 
szerokich rozmiarach przyczynia się do >i- 
brzymiego wzrostu spekulacji giełdowej, któ- 
rej skutki trudno przewidzieć. 

Bilans kandlu zagranicznego Litwy. Bilans 
handlowy Litwy za styczeń r. b. jest czynny. 
Eksport przewyższył import o sumę 2,9 mi- 
ljonów litów. 


Mngielsko-sowieckie sprawy naftowe. Mo- 
skiewski korespondent „Berliner Tageblattu' 
donosi, że pomiędzy przemysłem naftowym 
sowieckim a kicrowniczemi angielskiemi kon- 
cernami naftowemi zaznacza się obecnie zbli- 
żenie, zmierzające do zakończenia walki, któ- 
ra strona angielska prowadziła dotychczas, z 
calnowitem zdecydowaniem. Korespondent za- 
powiada, że w najbliższym czasie dojdzic za- 
pewnie do pomyślnego wyniku toczących się 
obecnie pomiędzy obu grupami naftowcmi 
rokawań. 

Zamówienie Sowietów w Czechosławacii. 
Zamówienia udzielone przez rząd Z. S. S. R. 
w Czechosłowacji w ciągu stycznia rb. wy- 
nosz? Sumę 261.962 dolary, W początkach 
zaś lutego rb. zostały udzielone fabrykom 
czeskosłowackim zamówienia na dostawę ma- 
szyn dia zakładów elektryfikacyjnych w iwa- 
wma GOT na sumę 328.325 dola- 

w. 


Przedstawiciel rządu angielskiego w U- 
rugwaju w tym właśnie czasie zakochał 
się w bardzo ładnej pannie, oświadczył 
się jej i został przyjęty. Stało się to na 
większem zebraniu towarzyskiem, na 
którem obecny był także późniejszy 
generał angielski, Kerr, który te szcze- 
góly opowiedział. 

Młody narzeczony obwieścił całe- 
mu towarzystwu nowinę, a w chwili, 
gdy po raz pierwszy pocałował narze- 
czonę wręczono mu depeszę. Dypło- 
mata schował ją na razie do kieszeni, 
by ją później odczytać. Z nadmiaru 
szczęścia zapomniał o niej całkowicie; 
znalazł ją służący dopiero nazajutrz 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 11 marca 1929. 


Na Giełdzie zbożowej tendencja wybitnie 
zwyżkowa, usposobienie b. silne. Wszystkie 
artykuły z wyjątkiem owsa zwyżkują w 
cenie. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 9 marca 1929 


Dolary St. Zjedn. 88875 89075  886*75 
Franki franc. 34:87 3496 34:87 
Belgja 122:83-00 124:14:00 123:52:00 
kiclandja 351:25 35815 35635 
Kopenhaga 23788 23848 23728 
Lordyp 4327: 0 433800 43:16:00 
sowy Jork 8:90 8:92 8:88 
Paryz 34 8900 34:92:00 3474C0 
Praga 26:39:00 26:48 26332 

Szwajęarja 171-510 171:94:G0 171:08:00 
Sztczbołn 23625 23885 23765 
Wiedeń 125 2900 123:60:00 124:928:00 
Włoshy 46:65:50 468050 46:56:50 


O'/, pożyczka konwcrsyjna 67:00 


pożyczka kolejowa konwersyjna 59:00 


pożyczka kolejowa ——— 10250 -—— 
pożyczka dolarowa 85:60 
dolarċwka 92750 92700 00:CO 


8'/, listy zastawne Ranku Gosp. Kraj. 94:00 
877, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 9 marca 1929 


Bank Dysk.  140:(0  Modrzejów 2975 
Baez Kandi. 12000 Ostrowiec B, 102-09 
Zw. Sp. Zar, &5(0 Starachowice 3125 
Bank Polski 17550 Syndyk. rol. 10:01 
Dąbrowa 91-55 Ziełeniewski 14000 
SPa i Światło 14200 Zawiercie 13:00 
Warsz, cuk. 41:50 Borkowski 1378) 
Węgiel R6(0 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 41:00 Siersza d. 29:50 
Lilsop Rau 35:75 Rudzki 41:00 
Bank Zachod. 9000 Spirytus 27:25 
Firlej 52:00 Wysoka 223:00 

GIEŁDA KRAKOWSKA. 

Kraków, dnia 8 marca 1929 
Bank Przem. 10560  Siersza d. 64:0U 
B. Polski 175tü Parowozy 28:50 
Zieleniewski 13800 Chodorów 202:00 
Piasecki 11:50 Niemojewski 275/00 
Tahan 12:50 Chybie 59:06 
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przy czyszczeniu ubrania. Telegram 
zawierał rozkaz, by eskadra angielska, 
która stała na kotwicy w porcie urug= 
wajskim, udała się natychmiast da 
Afryki, na przylądek Dobrej Naazei; 


tam zajęła się wysłaniem na pomoc 
Collegowi tysiąca żołnierzy i ośmiu 
armat. 


Dyplomata podał rozkaz dalej. lecz 
było już zapóźno; eskadra kilka go- 
dzin przedtem opuściła Montevideo. 
Telegrafu bez drutu wówczas nie zna- 
no, wysłano tedy za eskadrą kanonier- 
kę; ta jednak musiała zawrócić z dro~ 
gi z powodu olbrzymiej burzy. 

Tak więc ten jeden pocałunek ko- 
sztował Anglję bardzo drogo, prze- 
grała bowiem bitwę, straciła tysiące żoł- 
nierzy, naraziła na szwank swój pre- 
stiż i w niespełna 10 lat później mu- 
siała wdać się w nową wojnę z Trans- 
vaalem. 


Sport. 

ZAWODY PIŁKARSKIE W KRAJU. 

Warszawa, ro marca. Polonja— Tu- 
ryści (Łódź) 2:2 (o:0). Bramki dla 
Polonji strzelili Olasek i Tymowski, 
dla Turystów Ałaszewski II. i Her- 
mans. Sędzia p. Krupkowski. Zawody 
rozegrano na Śniegu w obecności 500 
widzów. 

Warszawianka—Skra 5:0 (3:0). 
Bramki strzelili Jung 2, Luxenburg 2 i 
Haselbach. Sędzia p. Studentkowski. 
Widzów 500. 

Poznań, ro marca. Warta—Pogoń 


6:1 (3:0). Bramki strzelili Przybysz 
3, Flieger, Radojewski i Kmioła dla 


Warty oraz Zachciał dla Pogoni. 

Kraków, Io marca. Cracovia—Le- 
gja (Kraków) 2:0 (o:0). Bramki 
strzelili Kubiński i Kałuża. 

NARCIARSTWO. 

Lahti (Finlandja), 1o marca. (PAT). 
Polscy narciarze Bronisław Czech i 
Karol Szostak, startujący w mistrzo- 
stwach narciarskich Finlandji w Lahti 
zajęli w kombinacji (bieg 17 km i sko- 


Giełdy. 


ki) następujące miejsca: Czech Broni- 
sław 7 miejsce z notą 401.15, | Karol 
Szostak 10 z notą 376.40. Pierwsze 
miejsce w kombinacji zajął Norweg 
Rudstadtstuen z notą 441.50. 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. ` 
Wiedeń, dnia 9 marca 1929 
Berlin 16863 Czerniowce 63:50 
Budapeszt 123:88:0U Austr. kol. p. 44:01 
Bukareszt 42275 Goleszów 133:50 
Kopenhaga 18930 Cement 134:06 
Londyn 34:48:25 Browary 169700 
Medjołan 37:21:00  Alpiny 40:05 
N. Jork 71055 Berg u. Hiit. 93400 
Paryż 27:74 Poldi Hutten 19400 
Praga 21:0275 Prager Fisen 50400 
Warszawa 79:53:60 Rima 121:06 
Zurych 136:63 Skoda 347:00 
Renta majowa 0904 Siersza 10:25 
Renta lutowa 0902 Silesia 007 
Dunaj S. Adria 85:45 Zieleniewski 113-50 
Bankverein 24:55 Apollo 115:25 
Bodenkredit 10880 Fanto 6:40 
Kreditanstalt 58:70 Karpaty 61:23 
Hipoteczny 94:00 Galicja 60:00 
Kompas 15:80 Nafta 33-00 
Landerbank 31:10  Schodnica 10:08 
Unionbank —— Rakszawa —— 
Kolej półn. 11:4600 Bank Małop. 9:27 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Zurych, dnia 9 marca 1929 
Paryż 20:30:50 Berlin 123:36:00 
Londyn 25:22:50 Wiedeń 73:05:50 
Nowy Jork 52000 Praga 15:40:50 
Włochy 27:21:50 Warszawa 58:30 
GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, dnia 9 marca 1929 
N. Jork 48506 Niemcy 20:4475 
Holandja 12:11:25 Szwajcarja 252250 
Francja 12424 Praga 16387 
Belgja 3494:50 Wiedeń 34:52 
Włochy 92'70 Warszawa 4327 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 9 marca 1929 
Londyn 1242300  Holandja 10:25-50 
N. Jork 25:60'75 Praga 76-00 
Włochy 134:00 Niemcy 607:50 
Szwajcarja 492:50 Wiedeń 360:00 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE. 


E. 3796/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
kwietnia 1929 o godz. rı odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie, sala Nr. 80 licytacja połowy 
realności whl, 129 ks. gr. gm, Zabełcze skła- 
dającej się w całości z domu mieszkalnego, 
z drzewa jodłowego na parc. bud. 119/6 sto- 
jącego oraz 3 morgów 52 sążni gruntu ornego, 
wartość szacunkowa połowy tej realności 
wynosi 6489 zł. zaś najniższa oferta 4326 zł. 
Prawa, które stałyby na przeszkodzie powyż- 
szej licytacji, należy najpóźniej na terminie 
licytacyjnym przed rozpoczęciem licytacji w 
tym Sądzie zgłosić w przeciwnym bowiem 
razie prawa te na niekorzyść wierzyciela w 
dobrej wierze w odniesieniu do tej realności 
zrealizowane by być nie mogły. Z resztą od- 
syła się interesowanych do edyktu licytacyj- 
nego umieszczonego na tablicy Sądowej. 1907 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 25 lutego 1929. 


E. 14/27/11, Edykt licytacyjny. Dnia 9 
kwietnia 1929 o godzinie 9-tej rano odbędzie 
się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 61 I, p. 
publiczna przymusowa licytacja nieruchomo- 
ści a to: r) realności lwh. 334 o obszarze 
1.562 sąż. kw. gm. Piaski Wielkie najniższa 
oferta 3.618 zł. 2) połowy realności whl. 387 
rola z wybudowanym na niej niewykończo- 
nym domem w r, 1926 o obszarze 1 morg. 
8 sąż. kw,, najniższa oferta 728.66 zł. War- 
tość szacunkowa 6.520 łz. Najniższa oferta 
4.346.66 zł. Poniżej najniższej oferty sprze- 


daż nie nastąpi. 1906 
Sąd grodzki Podgórze, Oddział III. 
Kraków, 27 lutego 1929. 
E. 5978/28/6. FEdykt  licytacyjny. Na 


wniosek Fisiga Schónberga z Kałusza odbę- 
dzie się dnia s kwietnia 1929 o godz, 9% 
rano w tutejszym Sądzie licytacja 3/32 z 1/2 
oraz 1/8 część realność whl. 264 gminy Do- 
browlany część chaty i ogrodu. Wartość 
szacunkowa 450 zł. najniższa oferta 300 zł. 


poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 1905 
Sąd grodzki, Oddział XII. 
Kałusz, 12 lutego 1929. 
E. XXVI. 7477127. Edykt  licytacyjny 


oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Eljasza Steinhausera strony egze- 
kwującej pto 55 zł, zpn, odbędzie się dnia 
ro kwietnia 1929 o godz. 9.30 przedpoł. w 
Sądzie tut. w biurze Nr. 82 na zasadzie za- 
twierdzonych warunków licytacja realności: 
księga gruntowa Modrycz whl. 1/2 363. Posia- 
dłość wiejska składająca się z pb. 123 z bu- 
dynkiem i pgrt. 1418/1, 1419/1, 14zofx i 
1421 stanowiących rolę i sianożęć, wartość 
szacunkowa wraz z przynależ. 9642 zł. naj- 
niższa oferta 6426 zł. Poniżej najniższej o- 
ferty sprzedaż nie nastąpi, 1904 
Sąd Grodzki, Oddział XXVI, 
Drohobycz, dnia 22 stycznia 1929. 


E. XXVI. 6926/27. E. XXVI. 1399/28. 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgło- 
szenia wierzytelności. Na wniosek Rózi Gros- 
sman strony egzekwującej pto 133 zł. Io gr. 
zpn. odbędzie się dnia 17 kwietnia 1929 0 
godz. 10,30 przedpoł, w Sądzie tut. w biurze 
Nr. 82 na zasadzie poprzednio zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
księga gruntowa Gaje nizne whl. 1/2 208. 
Realność składająca się z pb. z budynkami i 
trzema parcelami gruntowemi po potrąceniu 
dożywocia, wartość szacunkowa wraz z przy- 
należ. 1076 zł. 5o gr. najniższa oferta 724 zł. 
Do realności należą przynależności oszacowane 
na 2o zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 1903 

Sąd Grodzki, Oddział XXVI. 

Drohobycz, dnia 28 lutego 1929, 


E. XXVI 3800/28. Edykt  licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Hermana 
Starka odbędzie się dnia 17 kwietnia 1929 
o godz. 12 przedpoł w Sądzie tut. Nr. 82 na 
zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: księga 
gruntowa Popiele whl. 1/2 1413 pgrt. 4205/3 
wraz z przynależnościami, wartość szacunko- 
wa wraz z przynależ. 2914 zł., najniższa ofer- 
ta 1942 zł. Do realności whl. 1413 ks, gr. 
gm. kat, Popiela należą przynależności osza- 
cowane na 70 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 1902 

Sąd Grodzki, Oddział XXVI. 

Drohobycz, dnia 12 stycznia 1929. 


> E XXVI 5988/28. Edykt licytacyjny o- 
raz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Marji z 
Dzibaków Dubyk w Schodnicy pto 960 zł, 
zpn. odbędzie się dnia 17 kwietnia 1929 O 
godz. 9 przedpoł, w Sądzie tut. w biurze 
Nr. 82 na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
księga gruntowa Schodnica whl. 3/16 części 
whl. 13. Całe ciało hip. obejmuje obszar o- 
koło 9 morgów wartość 3/16 części tego 
gruntu wynosi wartość szacunkowa wraz z 
przynależ. 2732 zł., najniższa oferta 1820 zł, 
księga gruntowa  Schodnica, wartość 3;16 
części budynków tu się znajdujących wynosi 
wartość szacunkowa wraz z przynależ, 502 zł. 


[a diana a 


GAZETA LWOWSKA z dnia r2 marca 1929. 


najniższa oferta 334 zł., księga gruntowa 
Schodnica, wartość 3/16 przynależności a te 
piwnicy, brogów, drzew i oparkanienia wy- 
nosi wartość szacunkowa wraz z przynależ 
43 zł. 5o gr. najniższa oferta 28 zł, razem 
3277.50 zł. 2185 zł. Do realności whl. 13 
ks. gr. gm. kat. Schodnica należą następujące 
przynależności: piwnica, brogi, drzewa owo- 
cowe i oparkanienie oszacowane na 43 zł. 50 
gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi, Interesowanych odsyła się do edyk- 
tu licytacyjnego na tablicy podpisanego Sądu. 

Sąd Grodzki, Oddział XXVI, 1901 

Drohobycz, dnia 24 stycznia 1929. 


E. XXVI. 7614/26. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Klary Selinger 
w Drohobyczu ul. Stryjska pto 11 zł. zpn. 
odbędzie się dnia 1o kwietnia 1929 o godz. 
11 przedpoł. w Sądzie tut. w biurze Nr, 82 
na zasadzie obecnie zatwierdzonych warun- 
ków licytacja następujących realności: księga 
gruntowa Bolechowce whl, 957 budynek mie- 
szkalny i stajnia stojące na pb. 506 i pgrt. 
255/2 gm. kat. Bolechowce, wartość szacun- 
kowa wraz z przynależ. 760 zł. najniższa o- 
ferta 506.67 zł. Do realności whl. 957 ks, gr. 
gm. kat, Bolechowce należą następujące przy- 
należności: oparkanienie, obróg, s śliw, 11 
młodych jesionów, 2 dęby 7-letnie, 9 wierzb 
oszacowane na 79 zł. Poniżej najniższej ofer- 


ty sprzedaż nie nastąpi. 1900 
Sąd Grodzki, Oddział XXVI. 
Drohobycz, dnia 23 stycznia 1929. 
E. 2314/28. Edykt licytacyjny. Dnia 3 


kwietnia 1929 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro Nr, 6 II. p. li- 
cytacja całej realności obj. whl, 388 gm. kat. 
Słoboda dolińska stanowiąca grunta orne i 
kośne wraz z chatą i stajenką pod jednym da- 
chem o łącznym obszarze około 98 a. 38 me. 
Wartość szacunkowa 195r zł. Najniższa oferta 
1301 zł. Prawa, któreby tę licytację czyniły 
niedopuszczalną należy zgłosić w Sądzie naj- 
później na wyznaczonym terminie licytacyj- 
nym przed rozpoczęciem licytacji gdyż w 
przeciwnym razie nie mogłyby one być 
więcej przeciw nabywcy w dobrej wierze do- 
chodzone. Zresztą odsyła się do edyktu licy- 
tacyjnego wyłożonego na tablicy Sądowej. 
Sąd Grodzki, Oddział III. 1899 
Dolina, dnia 16 lutego 1929. 


E. 295/27, 936/27, 1027/27, 874/28, 900l28, 
1087/28. Edykt licytacyjny. W sprawie Po- 
cztowej Kosy Oszczędności w Warszawie, dra 
Leona Reifera, dra Abrahama  Wanderera, 
Józefa Dominika, dra Władysława Cygi i 
Wandy Dycjana przeciw Tartak i Młyn go- 
spodarzy w Jurkowie, Stanisław Dycian, Jó- 
zef Stachoń i Antoni Nieć odbędzie się w 
podpisanym Sądzie w biurze Nr, 20 dnia 24 
kwietnia 1929 godz. Io rano licytacja całej 
realności whl. 463 gm. Jurków złożonej z 
parc. grt. 301/2. Wartość szacunkowa 63.796 
zł. 30 gr. Najniższa oferta 34.398 zł. 30 gr, — 
połowy realności whl. 23 gm. Jurków złożo- 
nej z parc. bud. 98 i gr, zor/1. Wartość sza- 
cunkowa 1.552 zł. Najniższa oferta 1034 zł. 
68 gr. — połowy realności whl, 279 gm. Jur- 
ków złożonej z parc. bud 154 gr. 307. War- 
tość szacunkowa 2.716 zł. Najniższa oferta 
1658 zł. — 1/12 część realności whl. 154 gm. 
Jurków złożona z pgr, 171/5, 172M; 173/1, 
181/1, 188/1, 274/6, 275/1i611/5. Wartość sza- 
cunk. 115 zł 37gr. Najniższa oferta 76zł. 92 
gr. 1/12 część realności whl. 197 gm. Czchów 
złożona z pgr. 495/2, 498, 499. Wartość sza- 
cukowa 21 zł. 84 gr. Najniższa oferta 14 zł. 
56 gr. 1/12 część realności whl. 476 gm. 
Czchów złożona z pbd. 141 gr. 500, $01, 502. 
Wartość szacunkowa 125 zł. 87 gr. Najniższa 
oferta 62 zł. 94 gr, 1/24 część realności whl. 
„567 gm. Czchów złożona z pbud. 441 gr. 
508/1, 1785/2, 1787/2. Wartość szasunkowa 45 
zł. Najniższa oferta 30 zł. cała realność whi. 
642 gm. Czchów złożona z pgr. 2039/2, 2063 
do 2070, 2071/1, 2071/2, 2072, 2073 i 2484/4. 
Wartość szacunkowa 19.671 zł. şo gr. Najniż- 
sza oferta 13.671 zł, 34 gr. 1/12 część realno- 
ści whl. 336 gm. Czchów złożona z pgr. 
503/3. Wartość szacunkowa 17 zł. 14 gr, Naj- 
niższa oferta 12 zł. Do realności whl. 463 
gm. Jurków należą młyn parowy murowany, 
tartak drewniany wraz z urządzeniem młyna 
i tartaku, oraz warsztatu oszacowane na 
66.796 zł 30 gr. Do realności whl. 23 gm. 
Jurków należą stodoła, stajnia, chlew, szopa 
i studnia oszacowane na kwotę 887 zł. 5o gr, 
Do realności wh!. 279 gm. Jurków należą dom 
drewniany podmurowany w stylu willi, dre- 
wutnia i ogrodzenie oszacowane na 2045 zł. 
Do realności whl. 197 gm. Czchów należą 
120 drzew owocowych oszacowane na Io zł. 
Do realności whl. 476 gm. Czchów należą 
dom drewniany i chlew oszacowane na 111 
zł, 66 gr. Do realności wh!, 642 gm. Czchów 
należą dom drewniany, stodoła, stajnia, chlew. 


inwentarz żywy i martwy oszacowane na 
6.130 zł. Do realności whl. 336 gm. 
Czchów należy stodoła oszacowana na 66 


zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych realności dokumenty może każdy ma- 
jący chęć kupienia przejrzeć w godzinach u- 
rzędowych w podpisanym Sądzie biuro Nr. 16. 

Sąd grodzki, Oddział III. 1897 


Brzesko, dnia 17 stycznia 1929. 


E. 3155/28. Edykt licytacyjny. Dnia 10 
kwietnia 1929 godzina 9 odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro şr licytacja połowy re- 
alności whl. 600 gminy Piniany oszacowanej 
na 418 zł. şo gr. Najniższa oferta wynosi 280 


zł. poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 1918 
Sąd grodzki. 
Sambor, 24 stycznia 1929. 

E. 732/28. Edykt licytacyjny, Dnia 9 


kwietnia 1929 o godzinie 1o odbędzie się w 
Sądzie tutejszym przymusowa licytacja 1/2 re- 
alności whl. 536 oraz 1/8 części realności 
whl. 346 zag. ks, gr. gm. Jodłówka tuchow- 
ska. Wartość szacunkowa tych realności 403 
zł. 18 gr. Najniższa oferta 268 zł. 79 gr. 
Warunki licytacyjne, protokół oszacowania i 
inne dokumenta, przejrzeć można w sekre- 
tarjacie sądowym O, II. 1926 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Tuchów, 23 lutego 1929. 


E. 1102/28. Edykt licytacyjny, Dnia 2 
kwietnia 1929 o godzinie xro, odbędzie się w 
Sądzie tutejszym przymusowa licytacja real- 
ności whl. 31r zag. ks. gr. gn. Gromnik. 
Wartość szacunkowa 38.250 zł. Najniższa o- 
ferta 25,500 zł. Warunki licytacyjne, proto- 
kół oszacowania i dokumenta, przejrzeć mo- 


żna w sekretarjacie sądowym O. II, 1925 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Tuchów, 25 stycznia 1929. 
E. 200/27. Edykt  licytacyjny. Dnia 2 


kwietnia 1929 o godzinie ro odbędzie się w 
Sądzie tutejszym przymusowa licytacja 1/4 
części realności whl. 41 72, 1/2 realności whi. 
523 i 3/8 części realności whl. $81 gm. Sic- 
miechów. Wartość szacunkowa tych części 
realności 21.477 zł, 94 gr, Najniższa oferta 
14.318 zł. 62 gr. Warunki licytacyjne, proto- 
kół oszacowania i inne dokumenta, przejrzeć 
można w sekretarjacie sądowym O. I. 1924 
Sąd grodzki Oddział II. 
Tuchów, 5 lutego 1929. 


ROZMATTE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 474/28. Obwieszczenie. Z dniem 12 
marca 1929 przystępuje Sąd tutejszy do do- 
chodzeń miejscowych około założenia księgi 
gruntowej gminy  katastralnej  Burakówka. 
Podaje się więc do wiadomości, iż każdy, kto 
ma interes prawny w zbadaniu stosunków 
posiadania nieruchomości w tej gminie poło- 
żonej,j może zgłosić się w tut, sądzie i 
wszystko przytoczyć, co dla wyjaśnienie 
ochrony swych praw za stosowne uzna 

Sąd Grodzki 

Tłuste, dnia 6 marca 1929. 


C€. L 32/29f1. Edykt. Przeciw Józefowi 
Żygadłe którego miejsce pobytu jest niezna- 
ne, wniesionym został do Sądu grodzkiego w 
Zakliczynie przez Jana i Teklę Gnoińskich 
rolników w Sieniechowie pozew o zapłatę 110 
dol. zpn. Na podstawie pozwu wyznaczoną 
została rozprawa na dzień 12 marca 1929 o 
godz. 9 rano w tym Sądzie, biuro Nr, 3 
Celem strzeżenia praw niewiadomego z miej- 
sca pobytu Józefa Żygadły ustanawia się Pa- 
nią Annę Żygadłową w Brzozowej kuratorem, 
Tenże kurator zastępywać będzie Józefa Ży- 
gadłę w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w Sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje, 

Sąd grodzki, Oddział I. 1908 

Zakliczyn, dnia 14 lutego 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 455/28. Franciszek Fryderyk 2 im. Zie- 
liński, urodzony 25 września 1873 w Brodach, 
jako żołnierz zaginął. Celem uznania go za 
zmarłego i rozwiązania małżeństwa wzywa się 
go, aby do pół roku od dnia ogłoszenia zgło- 
sił się lub udzielono wiadomości o nim Są- 
dowi. 1685 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 2 stycznia 1929. 


T. 636/28. Jan Butiak, urodzony 23 lu- 
tego 1880 w Wiszence wielkiej, jako żołnierz 
austr. ciężko ranny pod Lublinem w r. 1914 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego, wzy- 
wa się go, aby do pół roku od dnia ogłosze- 
nia zgłosił się lub udzielono wiadomości o 
nim Sądowi. i 1686 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, dnia 18 stycznia 1929. 


T. 618/28. Wolf Róhr, urodzony 1884 w 
Worochcie ad Sokal zachorował na suchoty 
iw r. 1912 zmarł w Magierowie. Celem uzna- 
nia go za zmarłego, wzywa się go, aby do 3 
miesięcy od dnia ogłoszenia zgłosił się lub u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 1687 

Sąd okręgowy, Oddział VII. 

Lwów, dnia x8 stycznia 1929. 


T. 391/28. Hryhory Czersak, syn Fedora 
z Strzałkowiec, wyemigrował w roku 1912 do 
Kanady i wszelki ślad po nim zaginął. Wdra- 
żając postępowanie celem uznania za zmarłe- 
go a małżeństwo zawarte z Paraszką z Ko- 
łyszczuków Czersak za rozwiazane, wydaje 
się ogólne wezwanie powiadomić o zaginionym 
Sąd lub kuratora i obrońcę węzła małżeńskie- 
go Dra Elektorowicza, adwokata w Czortko- 
wie do dnia 1 marca 1929. 1866 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Czortków, 11 lutego 1929. 


Nr. 59 


T. 361j28. Markus Goldman f. Chotine 
urodzony 24 stycznia 1891 w Sassow/© 
wiat Złoczów, zaginął od roku 1917 J ydir 
nierz austrjacki na wojnie światowej: 
żając postępowanie celem uznania go ZA | am. 
ego, wzywa się, aby o zaginionym zed 
miono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 4 gą 
kata Dra F. Grubera w Złoczowie. ; 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 11 stycznia 1929. 


T. 341/28. Michał Olejnik, urodzony 3} 
września 1889 w Jackowcach, powiat =i 
rów, zaginął od roku 1918 jako żołnierž 
kraiński na wojnie światowej. Wdrażająć, P5 
stępowanie celem uznania go za zmarkeg 
wzywa się, aby o zaginionym uwiadoma, 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata git 
Strusiewicza w Złoczowie. 184 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 12 stycznia 1929. 


T. 334/28. Grzegorz Pasielski, urodzod 


14 lutego 1897 w Rozważu, powiat OH 
zaginął od roku 1917 jako żołnierz austin 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowe 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się: * 4 
o zaginionym uwiadomiono Sąd lub kuriw 
adwokata Dra Strusiewicza w Złoczowic- 

Sąd okręgowy. 184% 

Złoczów, 12 stycznia 1929. 


a m maranao 
ZGUBIONE DOKUMENTA. 


UNIEWAŻNIA się zgubioną książeczkę Wo 
skową, wydaną przez P. K. U. Kołomyjć 
IL. dla Mikołaja Manczułe s. Wasyla i matë! 
Barbary, ur, w roku r895 w gminie Tucze” 


pach powiat Śniatyn poczta Popielniki. 1999 
pp 


UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację szkol 
ną L. 99 wystawioną na nazwisko Lubo 
wicz Marji, ucz. II, B. handlowej przeź 
dyrekcję Państwowej szkoły Zawodowej: 

1892 


EZ PA 
Francusko Polskie Towarzystwo Górnicze 


Spółka Akcyjna 


Société Minière Franco-PolONAISE 


Sociżtć Anonyme 


Dnia 27 marca 1929 r. o godzinie 12-tej 
w południe odbędzie się 


|. ZWYCZAJNE WALNE ZGROWADZENIĆ 


Spółki Akcyjnej „Francusko-Polskie Towa- 
rzystwo Górnicze, Spółka Akcyjna“ („Societć 
Minière Franco-Polonaise, Societe Anonyme“) 


w lokalu tejże Spółki we Lwowie ul. Koper- 


nika 11 z następującym porządkiem dziennym: 


l. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej za 
pierwszy okres gospodarczy łącznie ze 
sprawozdaniem o rozliczeniu, przepro- 
wadzonem z przejętemi w drodze fuzji 
Spółkami „Compagnie Franco-Polonaise 
des Pótroies, Spółka z ogr. por.“ oraz 
„Sołotwina* Naftowa Spółka z ogr. odp. 

2. Sbrawozdanie Komisji Rewizyjnej, tu- 
dzież przyjęcie uchwały w sprawie bi- 
lansu z dniem 30 kwietnia 1928, jako- 
też uchwały o udzielenlu absolutorjum 
Zarządowi. 

3. Przedłożenie bilansu brutto na dzień Í 
lipca 1928 r., przerachowanego zgodnie 
z rozporządzeniem Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej z dnia 22 marca 1928 r. Przy- 
jęcie uchwały co do zatwierdzenia tego 
bilansu i co do użycia nadwyżki, wy- 
nikającej z przerachowania. 

4. Przyjęcie uchwały co do zmian statutu, 
powstających w związku z punktem 4) 
niniejszego porządku dziennego ($ 8). 

5. Ustalenie wynagrodzenia dla członków 
Rady Zawiadowczej. 

6. Wybór Komisji Rewizyjnej i ustalenie 
wynagrodzenia dla jej członków. 


W myśl postanowień $ 33 statutu mają 
być akcje złożone na 8 dni przed terminem 
odbycia Walnego Zgromadzenia wraz z ku- 
ponami i talonami najdalej do dnia 19 mar- 
ca 1929 r. 

w kasie Towarzystwa we Lwowie, 
ul. Kopernika 11. 


Rada Zawiadowcza Spółki Akcyjnej 
Francusko-Polskie Towarzystwo 
Górnicze, Spółka Akcyjna. 


LOZYSKA KULKOWE 


precezyjne, marki: 
| SE de = 


uznane za najlepsze na kontynencie 


GŁÓWNY SKŁAD: 
J. SZUMAN 
Sp. z ogr. odp. 
Magazyn towarów żelaznych i artykułów technicznych 
Lwów, ul. Gródecka 2B. Tel. 41-47 


Cena ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 45 gr.; za | wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w „nadesłanem 
i nekrologji 40 gr. w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski ua stronicach tekstowych 6© gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,3 drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1$ gr. Cała strona: ogłoszeniowa 409 zł, tekstowa 600 złe, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 309%, droższe. 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul Chorażczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana Należrtość pocztowa opłacona ryczałtem. 


